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t ^ e g l ą d  p o l i t y c z n y .
i r 9 f znaczeniu berlińskiego zjazdu niemieckie
jj 6yjskie dzienniki, w ogóle mówiąc, odzywają, 
i z .Pewną rezerwą,; przeważa ton rozżalenia 
j6(l aJemnych zarzutów, ale z tego chóru na. 

emjego skrzydle odzywają się głosy nadziei, żeHłOgCt f * * vDji , jeraz nastaną lepsze czasy dla rosyjsko-nie- 
rezLr1Cl1 s t°™nków, a na skrzydle drugim brzmi

^  * groźba. Gazeta Kotońska w inspi- 
at*ym artykule pisze: „W Petersnurgu ciągle 

iPj .Prawią o jakiejś wdzięczności, którą jakoby 
^  hiśajy Rosji. Chcielibyśmy naprawdę wiedzieć

inamy być wdzięczni! Może za to, że się
î»rn wyPar^ai wyłącznie na jej życzenie 

doprowadziły do skutku traktat berliń-
. * • AlKft i  ̂  „__* ____Pol- Albo może za to, że oczerniono niemiecką 
k0 A ę  w oczach rosyjskiego narodu, podjndzo-
j 8° na nas ciągłem szczuciem w dziennikach 
t0 °^ami ministrów, pełnemi gróźb ? Albo za 
L up  ^  w$zelkiemi sposobami podniecano 

Ów trancuskich i trąbiono bez przerwy o 
to^ i^a jącym  się jakoby sojuszu francusko- 

którego celem śmiertelna wojna z na- 
p0r ■ Albo wreszcie za to, że tolerowano a nawet 
U ś 8110 wszystkie antiniemieckie dążności?... 

l fimy bardzo wysoko cenili dobre stosunki 
i oparte na braku sprzecznych interesów

** dr»ir,ś : i ... n .  i ___  ..._____ ai_* i. ____R e j o w e j  tradycji ; pomimo wszystkich wy
prż oszczerstw i zdradzieckich ukłóć nie
dyg. Rwaliśmy popierać Eosji w Bułgar]'! ; do
pt)jjV zJCji caratu oddaliśmy całą wagę naszego 
°fia/6XDe&e znaczenia, a robiliśmy przoz to

. ? z naszych dobrych stosunków z innemi 
,A®twami... i za to wszystko cóżeśmy zy- 

sati p ^.to jedynie to, iż petersburski Śtviet, or- 
^iedonoscewa, woła.: „Niemcy znów pra- 

L e f aS skaPtować dl* siebie 1“ Nie, niech się 
prób 1 ,Wszyscy w Rosji uspokoją: my żadnych 
e6j P°.iednania się z Eosją nie będziemy wię- 
N[j c ')lli- My teraz wyłącznie będziemy się sta-

grzeczności. I wnet potem N ord  ostro napada 
na „bismarkowską* prasę, którą oskarża o po­
dniecanie nienawiści niemieckiej do Eosji. Po- 
stanowinnie, zakazujące niemieckiemu bankowi 
przyjmowania rosyjskich walorów, nie sprawiło 
wprawdzie niespodzianki Petersburgowi, ale 
chwila wybrana dla tego postanowienia była 
wielce niewłaściwa; wyborem tej chwili ubliżono 
uczuciom rosyjskim, targnięto się na zasady mię­
dzynarodowej grzeczności. Żadnych stąd skutków 
nie osiągną Nismcy : Rosja dalej będzie prowa­
dziła politykę „wolnej ręki" — i nie zaniecha 
wewnątrz państwa russyfikaeyjnej akcji.

Korespondencje.

itój-g0 ugruntowanie łyc^ dobrych stosunków, 
nas łączą z innemi mocarstwami, naszymi

P. Grevy, jak wiadomo, jest doskonałym 
szachistą, a że i na politycznej szachownicy umie 
robić znakomite posunięcia, o tem przekonał 
wszystkich, oświadczywszy, że jeśli mu się nie 
uda złożyć gabinetu, t . j .  jeśli wszyscy złączą się 
przeciw niemu, to on ustąpi z prezydentury, ale 
pierwej zakomunikuje wszystkim mocarstwom 
jakie są przyczyny jego ustąpienia. Ezecz jasna, 
że mówiłby w takim razie nie o znanej wszyst­
kim sprawie Wilsona, będącej tylko pretekstem, 
lecz o tajnych intrygach i zabiegach różnych o- 
sobistości o fotel prezydenta. Zdemaskowawszy 
w ten sposób tych intrygantów, zamknąłby przed 
nimi wstęp do Elizejskiego pałacu. Więc oczy­
wiście wobec takiej groźby cofną się wszyscy ci 
intryganci i złożenie gabinetu stanie się mo­
żliwe, a Greyy spokojnie zostanie na swsj po­
sadzie.

Jak się będzie nazywał ten trzydziesty z rzę­
du republikański gabinet, tego jeszcze nikt nie 
wie i to rzecz obojętna. — Bo w istocie, cóż to 
kogo obchodzi kto przez następnych parę mie­
sięcy będzie się.nazywał ministrem? Rzeczywi­
stych ministrów, którzyby państwem rządzili 
z pewną znajomością rzeczy, Francja nie Itniała 
od lat jedenastu, bo przecież nikt nie potrafi 
w ciągu paru miesięcy włożyć się^w sprawy, po 
-/nuć sin o-rnatownii* z, interesami. W ciasru 1

W iedeń  20 listopada.
(Ll) Mogłoby się zdawać, że świeża po­

rażka, której Rosja doznała w Azji, uczyniła ją 
skłonsiejszą do przedłużenia zawieszenia broni 
w Europie. Ejub chan oddał się Anglji, powsta­
nie w Afganistanie znowu aż do wiosny przy­
cichło. Tymczasem wi^ć pozostaje Rosji 
nic innego, tylko budować dalej kolej azjatyc­
ką i czekać, zarówno w Azji, jak. i w* Europ'ię. 

i Zjazd w Berlinie był skutkiem konieczności: pory 
j zimowej i podróży lądem, przymierza potrójnego 
j i nieudałych dotąd knowań w Azji. Lecz wiadomo, 

że żadne pażGwo nie jest tak cierpliwo i wytrwa­
łe jak Eosja. Co się odwlecze to nie uciecze, a

c*]j, ,®b których pomocy potrzebujemy, a ży- 
W0 0»ci josteśmy pewni.“ Jako p e n d a n t  do 
kt6r - 0lSU są słowa petersburskiego Grażdanina, 
H0 y 'Woła: „Nie nam iść do was, lecz wam 
k  1 A jeśli zarozumiałość waszego Bismar- 
k uor— ’ ■ 1 - ------------—  ’ 1

znać się gruntownie z interesami. W ciągu 11 
lat (od upadku Mac-Mahona) do dzisiaj było 29 
0-fihinetów, wiec na każdy gabinet średnio wypa-

aprowadzi do zerwauia pomiędzy obydwoma
W8trWami, to czy wiecie jakie będzie następstwo
ojjj.? Oto, upadek niemieckiego cesarstwa przy
//jasnościach  podobnych do tych, jakie w r. 
- — j°warzyszyły jego powstaniu!"

elióru ’ g ł o s y  s to ją  n a  j e d n e m  s k r z y d l e
Ztj j ’ p  Ea skrzydle przeeiwnem stoją Vossische 
Pisir̂  ers^Urskie Wiedomosti. Pierwsze z tychPism* * er^Ursicic Wiedomosti. Pierwsze z tych 
Jle/li P°Wiada -. „Przyjazd Aleksandra III  do 
Jłie jest aktem grzeczności z konieczności. 
tauSjaj,Iai c*r wyboru, nie mógł jechać morzem, 
c b 6ri- Przejcchać przez Niemcy, więc zawadził 
< * ! “; Ale  ̂ nie można wykluczyć przypuszcze- 
1'4pia J c.ar skorzysta ze sposobności dla przeko- 
f?Wu Sl̂  ° P°kojowem usposobieniu naszego 
L a  ó,;„n L  zawsze wielkie nieszczęście, gdyWielL-- - —

bie ł 1 P°tężne narody żywią względem 
cZne ny ^ nieufność wzbudzającą ustayyi-
Pie o że prędzej czy później musi nastą
kłonił owne gtarcie1*. A peudantem do tego 

słowa Ket. W iedomosti: „Jedynym po 
Pis ê niePprozumienia naszego z Niemcami — 
Lie»A dziennik — jest przychylność nienaie-
kio cesarstwa dla Austrji, ' która występuje 

rJ.walka nasza na Wschodzie. Usunięcie
^ie^j^^Porozumień wyłącznie tedy zależy * od 
e2ecL ee‘ ■kL “Pinia publiczna u nas i w Nism-

faeb W L ch  dwóch tak potężnych mocar 
-ejjt  • zwi%zanych z sobą przez interesa, są- 

.Audycje dziejowe, połączy się dziś* • J J vii o i^  U nic
P lwie we współnem życzeniu, ażeby przy-ŚL ' ~   Jt. z __i._  j...^(Jy 8P°tkanie się monarchów mogło zostawić 

^^ciówr«ayjaŹUe na drogach politycznych obu

L°dkowe miejsce w chórze głosów o zje- 
k  j, berlińskim zajmuje brukselski Nord, który 
H  e*elaem miejscu pisze, że jedynie wskutek 
'kjj.j., wypadków w rodzinie niemieckiego 

odwiedziny cara przybrały charakter 
•1L choć w gruncie rzeczy były tylko aktem

gabinetów, więc na każdy gabinat sreanio wyp 
da około kwartału ; — jakże w takim terminie 

J można zbadać gruntownie sprawy państwowe, 
wiożyć się w nie i kierować niemi? Można było 
tylko zrobić tyle długu, że same procenta od nie­
go wynoszą 900 kilkadziesiąt miljonów rocznie ; 
a zresztą gabinety musiały być malowane.

Wpływy zagraniczne niezawodni* odgrywają 
wielką rolę w teraźniejszem przesileniu we F ran ­
cji. Fiszą anm z Betlina, że onegdaj pewien dy­
plomata rzekł do swego kolegi : „Uważa pan jak 
się w Niemczech zajmują stanem rzeczy we F ran ­
cji ?“— „Cóż dziwnego !—ten odparł—tyło łożą na 
Francją !“

Istotnie ks. Bi3mark musi dużo łożyć na 
utrzymanie chaosu we Francji, a że chaos to 
republika, więc na utrzymanie republiki. Jednak­
że republika z Grevy’ym na czele •— to prosta 
a krótka droga do monarchji. zatem ks. Bisraark 
musi się starać o obalenie Grevy’ego i postawie­
nie takiego prezydenta, któryby przedłużył żywot 
auarchji, może cokolwiek mniej rażącej, niemniej 
jeduak takiej, że Francja nie będzie groźną dla 
Niemiec.

Z drugiej strouy monarchiści francuscy 
chcą zakonserwować Grevy’ego dla tego właśnie, 
że »n słabością swoją pomaga rozwojowi anar- 
cbji, a więc przyspiesza monarehiczny przewrót. 
Książę Wiktor Napoleon polecił swym stronni­
kom podtrzymywać Grevy’ego, a gdyby się ta 
nie powiodło, głosować za dyktaturą wojenną jen. 
Saussiera albo Boulangera; w ostatecznym zaś 
razie zaleca głosować na Saya /finansistę).

Boulangarowi podobno potajemnie propo­
nują radykaliści dyktaturę. Więc też z tego po­
wodu hotel Louvre, w którym on mieszka jest 
otoczony tajnymi agentami policji, co nie prze­
szkadza Bouhngerowi mówić z całą otwartością 
o teraźniejszem położeniu Francji i o swych za­
miarach. Zapytany, coby sądził o izbie deputo­
wanych, oświadczył, że „gdyby nie nosił szpa­
dy, wpadłby do tej izby z kijem w ręku i poroz- 
pędzałby ztaratąd wszystkich spekulantów na 
cztery wiatry."

B r a t o w a .
POWIEŚĆ

przez

W. CHEllBULIEZ.
{Ciąg dalszy).

Sj few«ryn wszelkiemi siłami próbował uwol- 
| A  o? °d lej m is j i ; napełniała go bowiem pe- 
i której przed nikim wyjawić nie mógł.

w vL ,wL c wykręcić, ale hrabia nie słuchałto Vpv ' J i i ° utżiułtt uiiD »auuuaJ
k feSzcie 0VVe^ 1 na,l e g a  ̂ tak  u s i l n i e ,  iż  S e w e r y n  
y j ^ J c e e  Pr z y r z e e ,  ż e  b e z  w i e d z y

ei^T S° Pojedzie niebawem do La Kosiere,
zda raport hrabiemu d’Arolles, który

j ą ni®dyskretny,  ale to pańska wina;
j  J i aaui.u ,rzekł d0 uieg° ;

a*:i1 iela na dwie godziny przed swym wy-

k y*-*- ij 1U o f- Z J J * U vt in a  |
7 s Pa^ jedynym człowiekiem, któremu 

. *ufać j a t  gobie samemu.
  _

L ee.j treś°^a os°k*®c' e do skrzynki list nastę-

^ i fellkeZi°wLki który mi przesłał znane ci pi- ̂̂  ̂  r _ t — i,        - ■— — - -- . w w * i

ly^isko j e ż y n y ,  ów zarozumialec, któregto

U odgadłeś, ma przybyć niebawem do La
WsPomnialam mu ric o jego liście ib- e Rloiu ni , .— *________  o » . ,u  _______

Pr
ty.

kil?' J aZ - ^ y n i ć ?  Decvdu? o jego i o moim
1 a VVv: .1 fif.To r<i Ki m —____... . L /I n nn

La- ® pr f°'Le ożywiło jego nadzieje. Szuka on 
ki | tąpt- u' bv mńdz nam towarzyszyć dor-auty by módz nam towarzyszyć do

i Ze&z °P°^a . I znajdzie go niezawodnie. Co
' i a u . ^ ---------
lę; .bń nj straciłam rozum; gdy go baętam,

Ltatn ; ^'powiada. Samej siebie nie pozna-

szczególniej pod względem postępów w Azji,
8iikcesa Eosji są nieprzerwane. Anglja wszelako, 
od chwili gdy uznała, ie  Indje tylko na granicy 
Indyj bronione być powinny, patrzy niemal obo­
jętnie na postępy Rosji, a ostatnie układy o 
rozgraniczenie Afganistanu uwTażaue tam są za 
nadzwyczaj korzystne dla Anglji. Jest to opty­
mizm, który znalazł właśnie wyraz swój w re­
lacji, którą ogłasza w Nineteenth Century puł­
kownik West Ridgeway, dowódzca komisji deli- 
mitacyjnej angiejskiej. Powiada on najpierw, że 
H e r a t  to jest nędzne gniazdo, kraj jałowy, 
nieurodzajny, a nazwa „klucz albo brama In ­
dyj" jest śmieszną. Rosja dla H e m u  (według 
niego) jednego kozaka nie poświęci. Takie sza­
leństwo, jak pożądania Indyj, jeszcze się nigdy, 
w żadnym rosyjskim mózgu uie urodziło. Wre­
szcie chwali sobie ten pułkownik Rosjan jako 
prawdomównych, trzeźwych, uczciwych, um iar­
kowanych.

Otóż tym najlepszym sąsiadom nie udała 
się na teraz sztuka z Ejubem chanem, lecz 
przygotowania do dalszych zdobyczy trwają da­
lej bez przerwy. Obecnie buduje Rosja ostatnią 
część kolei azjatyckiej od wschodniego wybrze­
ża morza Kaspijskiego do Samarkandy, 1352 
wiorst. Kolej ta gotową aż do Cżardżui na le­
wym brzegu Oxusu, buduje teraz Anenków tak 
pospiesznie, że równocześnie w czterech miej­
scach roboty prowadzi. Park kolejowy sprowa­
dzono z Rosji Wołgą do kraju zakaukazkiego. 
Buehara opłaci opór ludności — nie rządu — 
przeciw tej kolei swoją niepodległością. Już te­
raz rządzi tam właściwie agent rosyjski Czari- 
ków. Pierwszym celem kolei tej jest oczywista 
handel. Surowe produkta .środkowej Azji, ba­
wełna, wełna, skóry, będą tanie i szybko do 
Eosji prowadzone, tam przerobione i 'jako  towar 
znowu tanio i szybko na targi azjatyckie zwra­
cane. Konkurencja Anglji jest zwalczoną, zale- 
dwo jeszcze w iudigo i w herbacie trzymają się 
angielscy kupcy. Londyn, Manchester, Sheffield, 
Birmingham, uczują niebawem, że Azja dla 
przemysłu angielskiego zupełnie stracona. Szcze­
gólniej «o do bawełny, zupełny nastąpi prze­
wrót. Już poprzednio prowadzono do Rosji wiel­
kie jej ilości z rozmaitych chanatów. Obecnie 
urządzają się do tego celu przedsiębiorcy rosyj­
scy w oazie Merw, a dobrze nawodniane tam ­
tejsze pola, udaremnią wkrótce także konkuren­
cją południowej Ameryki. Nadto organizują Ro­
sjanie handel na brzegach Oxusu; parowce małe 
będą po nim pływać i cały handel w Cżardżui 
centralizować, mianowicie handel trzech sąsie­
dnich chanatów północnej Persji i Afganistanu, 
który nie do Indyj, ale do Rosji ciążyć musi. 
Nadto konwencja graniczna nie obejmuje wcale 
chanatów Wachan, Roszan, Szignan i Bedakszan. 
Tutaj nominalne zwierzchnictwo emira Afgani­
stanu jest znienawidzone, biały car jest tam u- 
pragnionem bożyszczem. Bo trzeba uważać, że 
dobrobyt tych wszystkich rozległych krajów wy­
maga ścisłych komunikacyj z Rosją, która pozo­
stawia tak jak Anglja miejscowych władzców, 
lecz otwiera im nierównie większe od niej drogi 
do zarobku.

Równocześnie oplata Eosja w Persji siecia­
mi swojemi północno-wschodni Chorossan i urzą­
dza stałe komunikacjo do Meszedu. Gościniec 
z Budsznurdu i Kadeszanu już gotowy; a za po­
mocą niego zdobywa tam Eosja dla siebie mono­
pol handlu, oraz możność urządzenia magazynów

L  w ^ U a j n ^ - ^ k o  biedną warjatką, a lękam się
'wtat... która lA*f A oWy^Stk, która jest gotową odważyć się 

Gdybyś wiedział, co się w mojem

sercu dzieje, miałbyś litość nademną. Kocham 
cię i piszę ci to. Ozy uwierzysz mi toraz? List 
ton czy będzie dostatecznym dowodem mej szcze­
r o ś c i ? . . .  Mógłbyś, gdyby ci przyszła fantazja, 
pokazać go; a j e d u a k  podpisuję się całem mem 
nazwiskiem:

Gabrjela hrabina d’Arolles.‘‘ 
Maurycy nie był na ten cios przygotowa­

nym ; popadł w głuchą i ponurą rozpacz. Zużył 
w bronieniu się wszystkie swe siły i zabrakło 
mu ich. Podobnym był do jenerała, który wpra­
wdzie może się uważać za zwycięzcę, gdyż spę­
dził noc na polu bitwy; ale zwycięstwo jego 
bardziej krwawe niż przograna przetrzebiło jego 
wojska, i przepadnie, jeżeli nieprzyjaciel ponowi 
atak. Maurycy czuł się zgubionym. Mówił sobie 
w duchu : „Mogłem się jej wyrzec, choćby mi tę 
ofiarę życiem przypłacić przyszło; ale mamże ją  
ustąpić innemu i bomu jeszcze!" Na tę myśl 
sarnę dreszcz go przeuikał i tchu mu brakło 
w piersiach. Przez cały dzień nie wyszedł, prze­
chadzając się w swej klatce, od której drzwi za­
ryglował i śledząc za biegiem walki, którą w nim 
dwóch ludzi staczało z sobą, a jeden był wię­
źniem drugiego. Gdy noc nadeszła, dozorca broń 
złożył przed więźniem i ten był panem fortecy. 
Wicehrabia przejrzał się w lu s trze , wyglądał 
jakby mu przybyło lat dwadzieścia.

Nazajutrz wziął pióro do ręki i napisał list 
następujący:

„Kochana kuzynko, nie mogłem zobaczyć 
się z bratem przed jego odjazdem. Szukał mnie 
w domu nadaremnie. Zdaje mi się, że jest obra­
żony w skutek odmowy naszej na jego propozy­
cję, którą szkoda że pierwiastkowo przyjęłaś. Być 
może, iż będę zmuszonym go odwiedzić. Ten 
obowiązkowy wyjazd pozbawi mnie przyjemności 
widzenia cię przez dni kilka i wypowiedzenia ci

uczuć, jakie zachowuję dla osoby najbardziej 
godnej miłości na tym świecie i jedynie zdolnej 
zapewnić szczęście uezciwego człowieka."

Otrzymał odpowiedź bardzo krótką, zawie­
rającą tylko te słowa:

„Kochany kuzynie! Uczyniłeś mi pewną 
obietnicę; widzę, że źle postąpiłam, żądając jej 
od ciebie.. .  Jakieby nie były twe zamiary na 
przyszłość, powiedz sobie, że nie jesteś w niczem 
związany ze mną, i wierzaj, że chęć uszanowania 
twej wolności jest we mnie równie szczerą jak 
mój szacunek i moja przyjaźń dla ciebie."

— Jestto niemal zerwanie — pomyślał Mau­
rycy* — Z wielką łatwością zwraca mi wolność; 
to dowodzi, że już mnie nie kocha, albo że mnie 
wcale nie kochała.

zapasowych dla operacyj wojennych w tym „zbo­
żowym szpiehrzu Iranu." Persja wie, jakie jej 
stąd grozi niebezpieczeństwo i to j e s t p r z y- 
c z y n ą  z a p o w i e d z i a n e j  j u ż  n o w e j  p o ­
d r ó ż y  s z a c h a  do Europy. Szach będzie się 
rozglądał w Londynie i w Petersburgu ; gdzie 
zuajdzia lepsze warunki i gwarancje dla swojej 
niepodległości, temu się odda, w formie przymie­
rza, pedczas gdy dotąd między Rosją i Angiją 
lawiruje.

To jest pewnam, że.-im trudmejszeru się 
staj# położenie Eosji w Europie, gdzie jes t  na 
razie skazaną na bezczynność, przynajmniej urzę­
dową — tern energiezniej a po cichu pracuje ona, 
posuwa się, zdobywa przyszłość w Azji. A idzie 
tam o terjtorja  większe od całej Europy, więc 
też Eosja może mieć cierpliwość wobec drubnych 
sporów i spraw w Europie, bo tam w Azji cią­
głe, ogromne odnosi sukcesa, których wpływ 
kiedyś na Europie się odbije. Dzisiaj jest już ta 
azjatycka robota Eosji komentarzem, bez któ­
rego jej stanowiska w Europie zrozumieć nie 
można.

P e te r s b u r g  14 listopada.
( »  Dziś hr. Szuwałów, ambasador rosyj­

ski przy cesarzu Wilhelmie, odjechał stąd do 
Berlina po długich konferencjach z p. Giersem, 
— odjechał w chwili największego rozdrażnienia 
szerokich warstw publiczności na tę nową „ener- 
gją" ks. Bismarka, okazaną brutalnie, jak zre­
sztą wszystko, w czem się odbija natura P rusa­
ka. Domyślacie się, że mówię o rozporządzeniu, 
zakazującem niemieckiemu państwowemu ban­
kowi przyjmowania w zastaw* rosyjskich walorów. 
Dziś nadeszła depesza, oznajmiająca, że cwem 
rozporządzeniem objęto wszystkie zagraniczne 
walory. Ale to rzeczy wcale nie zmieuia, bo nie 
o samo rozporządzenie tu idzie, chociaż i ono 
jest policzkiem, lecz idzie o to, że wydano je 
w chwili, gdy przyjazd cara do Berlina już był 
zapowiedziany. Widoczni® Berlin chciał świat 
zadziwić swą arogancją.

Ozy zadziwił i zbuaował? — trudno mi 
stąd sądzić. Wiem to jeno, że nawet kosmopo­
lityczny Petersburg zawrzał oburzeniem. Ono 
nie odbiło się w prasie, bo jej nakazano lekko 
się nad tą sprawą prześliznąć i, o ile się da, 
traktować ją humorystycznie; jest jednak tak 
silne, że wypowiedzenie wojny Niemcom przyję­
łoby w tej chwili z olbrzymim zapałem, z rado­
ścią jednoczącą wszystkich “ w jedon zwarty 
zastęp.

Takie usposobienie ogółu nie uszło uwagi 
rządu, który pomimo że nie nawykł oglądać się 
na prądy opinji publicznej, uznał jednak tym 
razem sa właściwe „dać publiczności cali kro 
mati i kąpiel z walerjany" — jak się wyraził 
jeden z tutejszych dyplomatów, to znaczy dać 
jej na uspokojenie nerwów. Pojawiły się tedy 
we wszystkich dziennikach artykuły podziwia­
jąc* nagły zwrot dokonany przez znane bismar- 
kowskie pismo Kólnischc Zeitung. Wiecie natu­
ralnie, ż# to pismo wypisywało jeszcze kilka dni 
temu niestworzone rzeczy na „moskiewskiego 
niedźwiedzia, kałmuka we fraku, zakałę cywili­
zacji i t. d.“ Otóż wszystkie te wymyślania 
dzienniki tutejsze powtórzyły w chronologicznym 
porządku, a potem dały urywek z ostatniego nu­
meru nadreńskiego pisma. Czytamy tedy i oczom 
nie wierzymy własnym. Pisze bowiem krzyżak 
koloński: „Musimy przyznać ze wstydem, że
Niemcy mieszkający w Eosji nic nie robią takie­
go, coby mogło im zjednać sympatię i życzli­
wość dobrodusznych Rosjan. Nie ich (tj. Niem­
ców rosyjskich) nio obchodzą inturesa i potrze­
by kraju, któremu winni są wszystko. Na Rosją 
patrzą jako tylko na źródło wzbogacenia się, j a ­
ko na przedmiot eksploatacji i stale uchylają się 
od wszelkich względem niej obowiązków".

To w istocie bohaterskie salto mortale. 
Odwagi można powinszować Kolńisclie Zeitung , 
ale pozazdrościć jej trudno.

Lecz co znaczy ten z w ro t? — pytano wszę­
dzie. Odpowiedź się znalazła w Nowem  TPre- 
mieniu. Wiecie, że to pismo ma nad karkiem 
miecz Damoklesa w postaci procesu o obrazę 
wyrządzoną parę miesięcy temu niemieckiej am­

basadzie przez to, że pełnomocnika wdjśfWego, 
pułkownika Willaume, nazwało w p a ry sk ą ,  ko­
respondencji naczelnikiem zorganizowanej bandy 
militarnych szpiegów. Mając tedy ten proces nad 
karkiem Nowoje Wremia musi być potulne i od­
dawać usługi, do których ustawy nie zniewalają. 
Kazano tedy pismu temu zamieścić korespon­
dencją z Wiednia, którą, pozwalam sobie tu po­
wtórzyć — i Noteoje Wremia usłuchało rozkazu, 
saiws-jąo- się jednak „uwagą w odsyłaczu, iż ta 
korespondencja nie pochodzi od wiedeńskiego 
współpracownika tego pisma. Tak oto brzmi ta 
korespondencja.

„Mówią tu wcale niedwuznacznie, że Bi- 
smark chętnie sprzeda Austrję, byleby tylko Eo­
sja zgodziła się na zawarcie przymierza z Niem­
cami. Wieści o projekcie separatystycznego po­
rozumienia Eosji z Niemcami nadchodziły tu 
z Berlina oddawca. Nie wierzono im wszakże, 
obecnie zaś boją się o to, iż mogą się w istocie 
urzeczywistnić. Tu pojmują doskonale, ie  Niemcy 
nie mają bezpośrednich interesów na Wschodzie, 
oraz, że przymierze z Austrją potrzebne jest 
Niemcom jedynie na wypadek wojny z Eosją. 
Cóż się stanie, jeśli w chwili stanowczej Eosja 
uie zechce uchylać się od swej tradycyjnej po­
lityki, której podstawą były zawsze przyjazne 
stosunki względem sąsiadujących Niemiec? Po­
czątek bieżącego stulecia ma pewne wspólne ce­
chy z sytuacją obecną, z tą jedynie różnicą że 
w owe czasy dominujące znaczenie w Europie 
było udziałem Francji napoleonowskiej, a dzi­
siaj — bismarkowskich Niemiec. Napoleon I 
chciał przymierza z Rosją, oświadczał się z go­
towością pozostawienia Wschodu w jej ręku, by­
leby Rosja wyrzekła się obrony tego malheureux 
allie le roi de Prusse i związanych z nim inte­
resów oldenburskich i wirtemberskich. Nie zga­
dzało się to wszakże Z. poglądami Cesarza Ale­
ksandra I, a nadto sprawa wschodnia nie miała 
jeszcze wówczas doniosłości wszechświatowej. 
Rosja odrzuciła plany Napoleona I i poszła swo­
ją drogą. Upłynęło ośm dziesiątków lat, a poko­
leniom" obecnym przypadło w udziale przeżywać 
znowu przeddzień zjazdu w Tylży. Położenie 
Rosji — to samo co pierwej, a zmienił się tylko 
partner. Jaki teraz obrót przybiorą wypadki? 
Czy znajdzie się grunt odpowiedni do ich za­
żegnania ?

„Ruch postępowy Rosji ku Wschodowi ro­
zwijał się wciąż przez ciąg całych stuleci i zn a ­
lazł wyraz w całym szeregu wojen. W  rezulta­
cie Rosja zawojowała Turcję i posiada obecnie 
całą północno-wschodnią część wybrzeży czarno­
morskich. Przymierze z Niemcami da Eosji mo­
żność uczynić nowTy i poważny krok naprzód 
w kierunku pożądanym. W Bułgarji zapanuje 
ład i porządek zgodny z naszemi widokami. Przez 
zajęcie górskich przejść wArmenji i Azji Mniej­
szej, oraz punktów nadbrzeżnych, Rosja zawła­
dnie Turcją i pozyska trwałe podstawy do wy­
wierania wpływu w Konstantynopolu. Kwestja 
cieśnin straei względnie na znaczeniu, bo w o- 
bec rozwoju systemu min podwodnych, posiada­
jący dwie trzecie części wybrzeży włada i ca­
łem morzem. Co się zaś tyczy Austrji, to nale­
ży przypuszczać, że zgodziłaby się na odpowie­
dnie kompensaty, inaczej bowiem musiałaby zejść 
na stanowisko państwa drugorzędnego. Oto co 
słyszałem — kończy korespondent. — Bez dy­
mu nie ma ognia, a ks. Bismark lubuje się 
w grze podwójnej. Więc być może. że grubjań- 
stwami względem Eosji usypia podejrzliwość au- 
strjacką i m&djarską, a sam tymczasem zabie­
ga o sojusz z nami..."

Bezbrzeżnie to... niemądre, ale mądrości 
właśnie nie potrzeba gdy się chce o czemś prze­
konać szeroką publiczność. Trafiono jej do gu­
stu, bo połechtano ambicję, że Bismark zabie­
ga o przyjaźń rosyjską i pokazano w perspekty­
wie wspaniałą gruszkę na wierzbie : nowe zabo­
ry kosztem kozła ofiarnego wszystkich złych 
humorów, — kosztem Turcji.

Więc się uspokoiło. Na carską podróż do 
Berlina „szeroka publiczność" patrzy bez zgrzy­
tania zębów. — Jes t  to właśnie to, czego było 
potrzeba.

Ale w ministerjum spraw zagranicznych^

To przekonanie sprawiło mu pewaą ulgę. 
Miał jeść dnia tego obiad z Sewerynem. Pierw­
szy raz w życiu nie rad był go widzieć i czuł 
pewien głuchy gniew przeciw niemu. Ten czło­
wiek bez grzechu, który się urodził bez namięt­
ności, myślał sobie, przez całe swe życie sądzi 
tylko namiętności innych; to bardzo wygodne 
rzemiosło. Namyślał się, czy pójść na umówioną 
schadzkę. Ale siła przyzwyczajenia i naturalny 
pociąg przemogły i o szóstej zjawił się w re­
stauracji. Oczy miał wpadnięte, twarz wybladłą. 
Rzekł do Seweryna, który mu się niespokojnie 
przyglądał:

— Co się tak na mnie patrzysz? Mam migre­
nę; czy to zabronione?

Był milczącym aż do deseru i odpowiadał 
monosylabami na rzadkie pytania Seweryna. Na­
raz przerwał ponure milczenie, aby gwałtownie 
rozprawiać nad pewną sprawą kryminalną, którą 
się cały Paryż zajmował. Sąd skazał na śmierć 
zbrodniarza, który zdradzał pewne oznaki pomię- 
szania zmysłów. Adwokaci bronili go jako warja

ta; ale przysięgli nie zgadzając się z ich wywo­
dami, oddali na pastwę kata tę głowę wraz z jej 
straszną tajemnicą. Maurycy powstawał przeciw 
temu wyrokowi i usiłował dowieść, żo sądy rzą­
dzą się tylko niesprawiedliwością; że każdy zbro­
dniarz — warjat lub nie — nio jest odpowie­
dzialnym, że człowiek musi bezwiednie postępo­
wać w ten a nie w inny sposób; że nie jest 
bardziej panem siebie niż owa słomka, którą 
w iatr wśród burzy uuosi; że mu niewoluo wy­
bierać swej drogi i tylko pozbawieni wszelkich 
namiętności ludzie mogą wierzyć w wolną wolę. 
Rezonował tak gwałtownie, iż Seweryn nie wąt­
pił, że pod pretekstem zbrodniarza broni jakiejś 
osobistej sprawy; widoeznem też było, że jego 
zalicza do rzędu pozbawionych namiętności, zda­
niem których gardził. Bronił też bardzo dyskre­
tnie sprawy moralności, a w duchu postanowił 
zaraz nazajutrz udać się do La Rosiere i starać 
się dowiedzieć, co tam zaszło.

O ósmej wicehrabia wstał i rzekł:
Jakiś jestem uie swój, muszę wrócić do 

domu.
Odpiowadzę. cię, a jeżeli potrzebujesz do ­

zoru w chorobie, to ci służę.
Dziękuję ci, moja choroba lubi samotność.
Powiedz mi co ci jest, znam się trochę na 

medycynie.
— Czuję nieprzezwyciężony wstręt do dokto­

rów — odpowiedział Maurycy.
— To i lepiej. Jutro przyjdę dowiedzieć się, 

jak się miewasz.
— Nie trudź się daremnie, jutro będę zdrów, 

bardzo rano wyjadę konno i przez cały dzień nie 
zajrzę do domu.

— A zatem w piątek.
— Zgoda. W piątek będę się starał być u- 

przejmiejszym.

To powiedziawszy wstał i wyszedł. Sewe­
ryn spoglądał za nim aż do drzwi restauracji, a 
spojrzenie jego, pełne serdecznych wymówek, 
mówiło wyraźniŁ: „Więc już do tego przyszło? 
Kryjesz się prz^demną i muszę odgadywać twe 
myśli. Cierpisz i jesteś bardzo nieszczęśliwy. 
Kobiety, którą wbrew własnej woli kochasz, me 
ma już w Paryżu, i niebawem setki mil was 
rozdzielą. Nie chciałeś wraz z nią jechać, ale 
siła twa jest wyczerpaną, jej odjazd doprowadza 
cię do rozpaczy, a serce twe zranione, krwawi 
się. Wola twa nakazała ci tak bolesną ofiarę, że 
nie możesz jej wybaczyć twej męki i karzesz 
ją, przecząc jej istnieniu. Nie potrzebujesz mi 
nic mówić, ja  cię rozumiem i lituję się nad to­
bą". I  oczy Seweryna mówiły do 1 wice-hrabiego 
d’Arolles, to co niegdyś napisał Henryk IV do 
margrabiego Crillon: „Bądź zdrów mój przyja­
cielu, kocham cię wskroś i wszerz". 1

Nazajutrz Seweryn Maubourg zebrał się na 
odwagę, choć go to wiele kosztowało, udał się do 
La Eosiore. Pułkownik wyjechał właśnie powo­
zem z obiema córkami, ale miał niebawem po­
wrócić. Seweryn spacerował czas jakiś po ogro­
dzie, potem poszedł do salonu, gdzie pierwszym 
przedmiotem, który zwrócił jego uwagę był por­
tret panny Saint-Maur, świeżo wykończony i 
zawieszony nad fortepianem, ńrtysta, który go 
wykonał, dobrze pojął swój model i potrafił go 
wiernie oddać ; oczy naw pół przymróżone zdawały 
się ukrywać jakąś tajemnicę, usta zlekka otwar­
te gotowe były wypowiedzieć śmiało słówko, 
choćby im tego za chwilę żałować przyszło. Se­
weryn usiadł przed fortepianem, przyglądał się 
temu pięknemu portretowi, czego mu portret by­
najmniej za złe nie miał.

(O d. a.)
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w kołach prawdziwie politycznych wskazówkę 
wojennego zegara posunięto o parę godzin na­
przód.

Książe Mikołaj Dadian mingrelski z pole­
cenia rządu podał się do dymisj' i wyjechał do 
swe; wioski na Kaukaz. Skończyła się niepo- 
wrotnie jego karjera i jego rola kandydata do 
bułgarskiego tronu, bo się wykryło, że tego tro­
nu on tak bardzo pragnął, iż na własną rękę, 
cichaczem przed rosyjskim rządem, wdał się w 
rokowania z Bułgarami i przyrzekał im rzeczy 
niezgodne z interesami Bosji.

Sprawy sejmowe.
PVe czwartek w południe rozpocznie sie 

pierwsze posiedzenie piątej sesji w tej kadencji 
Sejmu naszego.

Na porządku dziennym tego posiedzenia, 
po zwykłem uroczystem zagajeniu, mowie Mar­
szałka i Namiestnika, nastąpi cały szereg spra­
wozdań Wydziału krajowego. Jest ieh siedmna- 
ście, a pochodzą one ze wszystkich sześciu de­
partamentów Wydziału. Pokrótce więc damy 
wyjaśnienia o każdem z tych sprawozdań.

Na pierwszem miejscu będzie JEks. dr. 
Smolka referował o petycji mieszkańców miej­
scowości Buta Samoklęska (w powiecie jasiel- 
skiem), domagającej się wyłączenia tej miejsco­
wości ze związku gminy Folusz. Dwie fe wioski 
sa oadalone od siebie prawie o %  mili, grunta 
ich nie stykają się ze soną wcale, komunikacja 
między nit-mi jest nadzwyczaj utrudniona, bo la ­
tem odbywa się wzdłuż wąwozu , w którym nie 
ma żadnej drogi, a w zimie trzeba kołować przez 
wieś Pielgrzymkę i Kłopotnicę. Natomiast % Piel 
grzymką łączy się Huta bezpośrednio, tak ż< jej 
gi anta eżą w obrębie granic katastralnych Piel­
grzymki Crminy te już się porozumiały ze sobą 
co do udziału, jaki Huta weźmie w wydatkaeh 
Pielgrzymki, a ponieważ Namiestnictwo nie n a  
także nic do zarzucenia ze stanowiska polity­
cznego przeciw tej przemianie, przeto Wydział 
krajowy wnosi projekt do ustawy, wykluczającej 
Hutę śamoklęską, liczącą 19 samodzielnych go­
spodarstw ze związku gminy Folusz a wcielają­
cą ją do związku gminy Pielgrzymka.

Nieco inaczej ma #>ę rzecz z przysiółkiem 
Laskówka w powiecie Brzozowskim, który liczy 
b63 mieszkańców i opłaca 385 zł. 80 ct. rocznie 
tytułem podatków bezpośrednich. Przysiółek t n 
stanowi wraz ze wsią Bachórz jednę gminę wspól­
ną. Gdy jednak obie te miejscowości terytorjal- 
nie od siebie są oddzielone przestrzenią 4— 5 
kilometrów i nie mają żadnego majątku wspól­
nego, utrzymują osobne szkoły, mają odrębne 
budżety i de facto stanowią osobne g am y , więc 
Wydział krajowy stawia wniosek utworzenia z 
Laskówki osobnej gminy tak jak ona tego pra­
gnie, a za czem także przemawia władza polity­
czna krajowa.

Następne sprawozdanie Wydziału krajowego 
domaga się udzielenia miejscowości Unterbergen 
od gminy Poberezie w powiec:e lwowskim i przy­
łączenia jej do gminy Weinbergen Obie te miej- 
•cowości Unterbergen i Poberezie połączyły 
się w r. L879 w jedną gminę na mocy ugody 
dobrowolnej. Wszelako gdy prucz fizycznego 
zbliżenia ich siedzib żadna zresztą nie zachodzi 
między niemi wspólność ani co do religji, ani 
języka towarzyskiego, api majatku gminnego, 
więc wkrótGe po połączeniu się, ooczęły się z o- 
bu stron starania o rozłączenie. Gdy jednak Un­
terbergen liczy zaledwie 10 gospodarstw ze 100 
mieszkańcami, a przeto osobnej gminy tworzyć 
nie może, więc pragnie być przyłączona do gminy 
Weinbergen, która posiada również ni >miecką 
ludność jak Unterbergen i zupełnie analogiczne 
stosunki religijne i towarzyskie.

Wypełniają# uchwałę sejmową' z dnia 28 
października 1881, przedkłada dalej Wydział kra­
jowy sprawozdanie o stosunkach ustawodawczych 
i przepisach administracyjnych odnoszących się 
do' zakładania i utrzymywania cmentarzy. Ze 
sprawozdania tego popartego całym szeregiem 
odnośnych patentów i ustaw okazuj* się, że 
cmentarze są częścią integralną zabudowań ko­
ścielnych, a przeto wszelkie koszta utrzymania i 
pielęgnowania ich winny być pokrywane drogą 
konkurencji. Jedyny wyjątek stanowi rozsze­
rzenie cmentarza ze względów sanitarnych, w 
którym to wypadku cięży obowiązek pokrycia 
wydatków na gminr Ponieważ w sprawie cmen­
tarzy wszelkie wątpliwości wyjaśnione zostały 
w drodze ustawodawczej , przeto sprawozdanie 
Wydziału krajowego nie przedkłada żednych 
wniosków i poprzestaje na wyjaśnieniu stanu 
rzeczy. Na tem się kończą referaty JEks. dr. 
Smolki.

Sprawozdanie o budżecie krajowym na r. 
1888, które przedłoży p. Wereszczynski jest zbyt 
obszerne, abyśmy mogli streścić je w tem miejscu. 
Ograniczamy się tedy na podaniu, źe na roknastępny 
okazuje się niedobór w Kwocie 3,171.222 zł. — i 
że na pokrycie jego proponuje Wydział krajowy 
dodatek krajowy do podatków w wysokości 31 
centów od jednego guldena podatków rządo­
wych — czem się niedobór nietylko pokryje w 
zupełności, lecz da jeszcze nadwyżkę 21.778 złr.

Potem poseł Wereszczyński przedłoży spra­
wozdanie o szkole krajowej gospodarstwa laso- 
wego we Lwowie wykazujące ciągły choć bar­
dzo powolny rozwoj tei instytucji. Uczniów li­
czył ten zakład w roku ubiegłym 27 z których 
15 pobierało stypendja krajowe Brak dosta­
teczny środków naukowych i miejsca na ich po­
mieszczenie oddziaływa bardzo niekorzystnie na 
bieg nauki. Staraniem wszelako kierowników tej 
szkoły jes t  te braki usunąć.

W sprawozdaniu tem czytamy między in- 
nemi, co następuje: „Jednym z najdzielniejszych 
środków naukowych Bą w y c i e e z k i ,  które od­
bywają uczniowie nasi pod kierunkiem profe­
sorów: — a doroczna wycieezka wakacyjna jest 
nader korzystną i dla tych ostatnich, dozwala­
jąc im obeznania się coraz wiecej z przyrodą 
rożnych okolic kraju. Szkoda tylko, że z przy­
czyn? rawie powszechnego ubóstwa uczniów na- 
sa jch  muszą być koszta wszystkich wycieczek 
pokryte z funduszu krajowego, na eo przeznacza 
Wysoki Sejm co roku 600 zł.

Szczęściem zaś jes t  z drugiej strony, że 
w którąkolwiek szkoła w wycieczkach większych 
obróciła się stronę, znachodziła wszędzi go­
ścinność i uprzejme przyjęcie, co dozwalało z 
kwoty przeznaczonej rocznie na wycieczki, jak 
największe wyzyskać korzyści, zwłaszcza gdy 
dyrekcje wszystkich naszych kolei nie odma­
wiają opustów w cenie jazdy.

15 roku ubiegłym oprócz wycieczek pomniej­
szych wszystkich uczniów w najoliższe okolice 
Lwo™a, odbyli uczniowie kursu I I  z dyrektorem 
i adjuulrtem p. Demianowski n wycieczkę większą 
dc lasów państwowych w Bolechowie i Polanicy, 
gdzie byli obecni wiosennemu spławowi luźnemu 
drew a opałowego na rzece Sukieli, oglądali 
wszelkie służące ku temu budowle i urządzenia,

drogi leśne, ścieżki, mosty i kładki, co wszystko 
jest urządzone nietylko bardzo trafnie i odpowie­
dnio, ale także prosto i tanio. Przytem zwiedzili 
umiejętnie założone szkółki leśne i wykonane 
z dobrym skutkiem plantacje świerka na zrębach 
bukowych. 0. k. rządzcy leśni pp. Hetper i Su- 
chewicz byli w tej wycieczce bardzo chętnymi i 
pouczającymi przewodnikami, jakoteż gościnnymi 
gospodarzami. Niestety dla pośpiechu do pocią­
gu, nie mogli uczniowie zwiedzić w Bolechowie 
nizszej szkoły leśnej. — Wycieczkę wakacyjną 
odbyli uczniowie kursu II  z dyrektorem, prof. p. 
Tynieckim i adjunkiami pp, Demianuwskim i 
Błockim do lasów Sieniawskich, własności ks. 
Władysława Czartoryskiego. Nie mówimy tu nic 
o przyjęciu szkoły, bo gościnna sława Sieniawy 
jes t  zanadto znana, aby jeszcze tego potrzebo­
wała przyczynku; nadmieniamy h  ku, że nie 
zbywało nam na niczem i nie chciano nas pu­
ścić, dopokąd nie oglądniemy wszystkiego. — 
A było tam co widzieć. Gospodarstwo w ogól­
ności jest wzorowe, wszędzie przebija się ład i 
porządek. Jakkolwiek hołd?’ją tu odnowieniu na­
turalnemu, to dla zatarcia śladów gospodarki da­
wniejszej, dis, zalesienia odstąpionych na las zna­
cznych obszarów z folwarków zniesionych, dla 
hodowli dębiny na wielką skalę i dla przerwania 
iednostajności lasów sosnowych, drzewami rzad- 
szemi, a nawet zagranicznem, pozakładano tu 
ogromne szkółki, przeważnie nawadniane sztu­
cznie.

Ponieważ to są lasy poprzerzynane bagna­
mi, a przynajmniej mokrzawinami, urządzono 
dość gęstą sieć dróg na krąglakach ; czem uła­
twiając przystęp do wszjstkich obrębów, zwięk­
szono zbyt płodów leśnych, wprowadzono trze- 
bierze i czyszczenia, a zamykając drogi rogatka­
mi, umożliwiono dokładniejszą ochronę le ś n ą ; 
samo zaś wykonanie dróg tych przyczyniło 
się do osuszenia lasów. — Wszystko to, coś­
my wymienili , odbywa się kosztem bardzo 
umiarkowanym i nie obciąża mocno dochodu 
z lasu

Z tego rysu pobieżnego łatwo osądzić, jak 
wielkie odnieśliśmy korzyści z tej wycieczki, a 
korzyść ta spotęguj# się jeszcze, gdy dodamy, że 
zaczerpnęliśmy jeszcze tę n a u k ę : jak nawet 
w niekorzystnych stosunkach fizjograficznych, bo 
w tych zostają lasy sie&iiwskie, dużo uczynić 
można dla lasu, jeżeli właściciel jest jego szcze­
rym przyjacielem, dobierze sobie gospodarza po­
trafi go jak i całą służbę leśną przywiązać do 
siebie i dać im tem bodźca najdzielniejszego 
do ścisłego spełnienia obowiązków. Gospoda­
rza takiego znalazł książę w osobie pana Jana 
L ig m an a , który też był i naszym niezrówna­
nym i niezmordowanym przewodnikiem wyciecz­
kowym.

Ale w sprawozdaniu tem jest jeszcze jeden 
ustęp, który bolesne sprawi na każdego wrażenie. 
Opiewa on tak :

„Zwrócić musimy tu uwagę, że z przyczyny 
zamkniętego uezniom naszym maturzystom przy­
stępu do służby administracyjnej państwowej, 
uczęszcza do szkoły naszej coraz mniej maturzy­
stów, każdy woli, jeżeli ma fundusze, iść wprost 
du Wiednia, albo nie mając funduszów, zwrócić 
się do innego zawodu. I  Lak na kursie I  nie było 
w roku ubiegłym ani jednego maturzysty. Gdy 
się także w Wiedniu na wydział leśniczy zgłasza 
bardzo mała liczba Polaków, przyjść może wkrótce 
do tego, że do służby państwowej zabraknie tu- 
tejszo-krajowców “

Okazuje się tedy, że rząd nie uważa na­
szej szkoły lasowej za stojącą na takim nauko­
wym poziomie, aby wychodzący z niej ucznio­
wie, chociaż maturzyści, mogli z pożytkiem dla 
służby zajmować posady państwowe w admini­
stracji leśnej. A ponieważ na Wydiiał la#owy 
w Wiedniu uczęszcza coraz mniej Polaków, więc 
niebawem kulturtragerzy obsadzą wszystkie u 
nas posady w tej administracji. Zapewne Sejm 
wejrzy w tę sprawę i postara się w drodze 
poufnych rokowań z rządem zaradzić temu.

Na tem się kończą referaty p. Wereazczyń- 
skiego, a rozpocznie poseł Pietruski od złożenia 
sprawozdania z czynności Wydziału krajowego 
za czas od 1 lipca 1886 do końca czerwca 1887, 
objęte grubą księgą z której niejedno je ­
szcze wydobędziemy z rzeczy ciekawych i cały 
ogół zajmujących.

W sprawie szkolnej przedłoży p. Pietrusk:' 
w imieniu Wydziału krajowego projekta nowych 
ustaw : o stosunkach prawnych nauczycisli w
szkołach ludowych i władzach nadzorczych m iej­
scowych i okręgowych dla szkół lur. iwych i 
o obowiązku zakładania i utrzymania tych szkół. 
Projekta te — owoc długirj pracy powołanej do 
tego przez Wydział krajowy ankiety a złożonej 
z ludzi w sprawa, h szkolnych wysoce doświad­
czonych i biegłych, będzie niezawodnie przed­
miotem poważnych obrad Sejmu. Zapisać tu je­
dnak musimy pewien szczegół charakterystyczny. 
Oto w noweli zmi -niającej niektóre postanowie­
nia ustawy o zakładaniu i utrzymywaniu publi­
cznych szkół ludowych są dwa paragrafy, któ­
rych puseł Pietruski nie kontrasygnowaj a. któ­
re za to podjął się bontrasygnowac poseł Ho- 
szard.

Żyjemy w czasach, w których tak mało 
jest ludzi z odwagą cywilną, że nietylko wszelki 
jej objaw potrzeba powitać z radością, ale i czo­
łem uderzyć przed ludźmi, którzy ją  posiadają.
A tu właśnie mamy do czynienia z takim obja­
wem śmiałego i otwartego wypowiedzenia swoich 
przekorań, bez względu na to, czy hasło jest 
czy nie jes t  popularnem.

Bzecz :dzie o datki pieniężne, jakie obszary 
dworskie składają na rzecz szkół ludowych. Do­
tąd płaciły one 3 %  od całej należytości wszyst­
kich podatków stałych. Ankieta zwołana przez 
Wydział krajowy po długich debatach i starciu 
się rozmaitych wniosków, przyjęła wniosek po­
średniczący rektora Małeckiego, aby odtąd ob­
szary dworskie płaciły 6°/0. K ieiy uchwał? an ­
kiety szkolnej weszły na stół obrad Wydziału 
krajowego , podzieliły się zdania jego członków 
co do tej kwestjl. Pp. Pietruski, Badeni i We- 
reszczyński byli za tem, aby pozostać przy 3°/o, 
wychodząc z tego bardzo rozumnego założenia, 
że w Izisiejszych czasach, w obec rolniczego 
przesilenia, strasznego spadku cen na płody zie­
mne i coraz  ̂ trudniejszej sytuacji właścicieli 
dóbr, nakładać na nich nowy ciężar na szkoły 
ludowe, jestto mniej więcej przylładać rękę do 
tego, aoy tom szybciej dobra siemskie z rąK 
polskich przechodziły w ręce żydowskie. Nato­
miast pp. Rybicki, Bereźnicki i Hoszard byli 
zdania, że nie należy nigdy żałować tych cięża­
rów, jakie się ponosi na cele oświaty, gdyż 
w oświacie jest nasza przyszłość.

JEks. p. Marszałek dyrymował na rzecz 
tego drugiego zapatrywania, zastrzegłszy się 
wszakże, że nie podziela zapatrywania, aby na­
uka czytania i pisania a chociażby nawet i wie­
lu innych rzeczy, mogła decydować o przy­
szłości narodu Na jego siłę żywotną, na to co 
o jego przyszłości rosztrzyga składają się zupeł­

nie inne czynniki, a w ich rzędzie o wiele waż- j dniami ukazała się na scenie teatru „Gymnase*
niejszym niż oświata, jest hart ducha, moralność 
religijność, karność, poszanowanie uczuć rodzin 
nych etc.

Kiedy wszakże tym sposobem uchwała an 
kiety stała się uchwałą Wydziału krajowego, 
wtedy p. Pietruski poprosił, aby go zwolniono 
od obowiązku referowania tych dwóch artykułów 
(XVIII i XIX) wspomni?nej noweli, które na 
kładają podwójnj ciężar na obszary dworskie 
gayź nie zgadzając się z niemi, ni° potrafiłby 
ich nawet wymownie bronić ; natomiast p. Ho 
szard, jako zgadzający się zupełnie z terui arty 
kułami, podjął się bronić je przed Sejmem.

W skutek polecenia Sejmu, aby Wydzia. 
krajowy zbadał o ile skargi na niedostateczny 
postęp uczniów naszych szkół średnich w języ 
ku niemieckim są uzasadnione i obmyślił środki 
dla zwiększenia tego postępu — udał się Wy 
dział krajowy do Bady szkolnej krajowej, aby 
mu wyjawiła swoję opinję w tej sprawie. Z szcze­
gółowych studjow nad tą kwestją przeprowadzo 
nych przez Radę szkolną w osobnej ankiecie 
okazało się, że żądanie aby młodzi.ż naszę do­
prowadzić do zupełnego owładnięcia języka nie­
mieckiego i posiadania go w tym stopniu co j ę ­
zyk ojczysty, jest niemożliwe do spełnienia. Wsze­
lako władze szkolne otaczają naukę tego języka 
szczególniejszą opieką i rezultaty tych s taiań  są 
wcale pomyślne. Przytem w skutek zabiegów 
Bady szkolnej udzieliło ministerjum stypendja 
dla galicyjskich uczniów, którzy chcą się kształ­
cić w języku niemieckim za granicą na nauczy­
cieli szkół tutejszych. Obok tego pracują w biu­
rach centralnej władzy szkolnej w Wiedniu nad 
nową instrukcją do nauki tego języka, po której 
to instrukcji można również bardzo wiele się 
spodziewać. Wydział krajowy, przedkładając Sej­
mowi tej treści opinję Bady szkolnej krajowej, 
nie stawia od siebie żadnycb wniosków

Ostatnią sprawą, którą referować będzie p. 
Pietruski, jest petycja Julji Oleksinowej, wdowy 
po nauczycielu ludowym, o dar z łaski. Mąż pe 
tentki służył przez blisko 33 lat jako nauczyciel 
tymczasowy, jakkolwiek miał kwalifikację na na­
uczyciela stałego dla szkół trywialnych. Z tego 
powodu Bada szkolna krajowa odmówiła prośbie 
pozostałej po nim wdowy o s t a ł e  zaopatrzenie, 
ze względu jednak na długoletnią i skuteczną 
służbę męża, uznała za stosowno udzielić jej 
stały dar z łaski. To też Wydział krajowy przed­
kłada Sejmowi wniosek, aby Julji Oleksinowej 
udzielono stały dar z łaski w kwocie 80 zł. 
rocznie.

Z kolei referować .będzie p. Wł. Badeni o 
projekcie zmian w ustawie o publicznych doja­
zdach kolejowych.

Według projektowanej zmiany — §§. 1 i 4 
dotąd obowiązującej ustawy zostaną uchylone, a 
w miejsce ich wejdą w życie inne posfa nowie- 
nia. Postanowienia te zawieraią dokładne okre­
ślenie dojazdu kolejowego i rozkład kosztów bu­
dowy tych dojazdow — według którego jedną 
trzecią cześć ma opłacić zarząd kol*' dru­
gą trzecią powiaty, przez które dojazd p rze ­
chodzi.

P. p. Hoszard będzie referował :p ra ” « o- 
suszenia części gruntów dóbr Tromszów. Dobra 
te, położone w Królestwie polskiem i stanowiące 
własność szpitala św. Łazarza w Kraków ie, po­
siadają ziemię bardzo zyźną ale tak mokrą, że 
oziminy często wymakają, a jarzyny dopiero pó­
źno zas;ewać można. Koszt osuszenia ma wyno­
sić po 50 zł. od morga, ale wydatek ten jest 
produktywny i konieczny. Obecny dzierżawca 
Tropiszowt, p. PieDSzak, obowiązuje się płacić 
5 proc. od użytego na drenowanie kapitału i a- 
mortyzaeję w stosunku 25-letnim — Wydział 
krajowy wnosi przeto, ażeby Sejm na projekto­
wane drenowanie zezwolił - na ten cel asygno- 
wał kwotę 5100 zł. w dwóch ratach rocznych.

Dalsze sprawy do końca posiedzenia refe­
rować będzie p. p. Bereźnicki.

Pierwszym przedmiotem obrad będzie wy­
łączenie gminy Raby wyżnej z okręgu sądu pow. 
w Jordanowie i starostwa w Myślenic, ch, a 
przyłączenia do starostwa i sadu w Nowym 
Targn. Raba wyżną odległa jest od Jordanowa o 
18 od Myślenic o 39, a od Nowego Targu o 16 
kilom, — ze względu tedy na odległość najdo­
godniejszą jest dla niej rzeczą należenie do 
Nuwego Targu, gdzie jest siedziba władz sądo­
wych i politycznych. Wprawdzie Bada pow. my­
ślenicka i sąd krajowy, wydały opinję dla Baby 
nieprzychylna, jednakże Wydział krajowy, mając 
na oku wygodę mieszkańców, przedkłada wniosek 
na przeniesienie jej do starosł wa i sądu nowo­
tarskiego.

Zupełnie podobną, jest sprawa wyłączenia 
miejscowości Horedyszcze z okręgu sądowego 
w Łące, a przyłączenia do sądu w Samborze. I 
tu odległość Horodyszcza od Łąki (17’95 km.) 
jest większa niż od Sambora ( l l -3 0 ), prócz tego 
zaś w Łące jako wsi, nie ma ani lekarza ani 
adwokata i w wielu sporach sądowych muszą 
mieszkańcy Horodyszcza dla skonstatowania po­
bicia itd. udawać się i do Sambora i do Łąki 
co pociąga za sobą podwójne koszta.

Petycję gminy Sędziszowa o ustanowienie 
tam sądu powiatowego, przedkłada Wydział kra­
jowy z wnioskiem na nieuwzględnienie, albo­
wiem podział istniejącego w Ropczycach sądu, 
nie dałby się z korzyścią dla mieszkańców prze­
prowadzić i za ustanowieniem w Sędziszowie są­
du pow. oświadczyły się zaledwie cztery gminy.

Ostatni punkt porządku dziennego stano­
wi projekt do ustawy o przeniesieniu gminy i 
obszaru dworskiego Bratkowce z okręgu repre­
zentacji powiatowej w Tłumaczu do reprezenta­
cji w Stanisławowie, gminy Stankowa z okręgu 
reprezontacji pow. w Żydaczowie do okręgu 
w Kałuszu; gminy Burczyce stare i Burczyce no­
we z okręgu B a d y  pow. w Budkach do okręgu 
Bady pow. w Samborze. Wszystkie gminy wyzoj 
przytoczone, zostały już przed rokiem przenie­
sione do odnośnych starostw.

LAhbe Constantin.
P a r y ż  8 listopada.

Mówmy co chcemy; wynośmy teatr fran­
cuski nad wszystkie w ś r iec ie  teatry, a’« nie 
ubliżając p. Dumasowi, który z teatru robi ka­
tedrę dla wykładu swoich dziwacznych tez spe- 
łeczńo-obyczaj iwych, i nie wymawiając powie- 
ściopisarzom, którzy dla publiczności i... mamony 
zasypują teatry przeróbkami swych „głośnych* 
powieści: wyznać musimy, że od czasu wysta­
wienia „Świata nudów" Paillerona, nie widzie­
liśmy na 4adnej scenie paryskiej utworu, któ­
ryby był komedją równie doskonałą, k o m e d j ą 
w całem tego słowa znaczeniu. Produktów mu­
zy dramatyczuej nie brakło nigdy; przeróbek, 
fars banalnych, głupich i deraoralizująch opere­
tek, sztuk efektownych a w rozuRacie czczych 
i pustych widzieć było można setkami — rzeczy 
estetycznie pięknej. zadowa’niającej moralne u- 
czucia widza ani śladu. Dopiero przed kilkoma

taka tych czasów nadzwyczajność, dzięki znako 
miiemu Raievy’emu i jego nawróceniu się na 
drogi poważnej literatury, po których poprzednio 
ze swoim bratem siamskim Meilhac’iem nigóy 
zaiste nie chadzał. Zerwawszy z tym farsistą i 
w ogóle z f a r s ą  d l a  f a r s y ,  i przejąwszy się 
myślą, że literatura powinna przedewszystkiem 
spełniać misję podniesienia umysłów i uzacnia- 
nia charakterów, napisał przepiękny romans, a 
raczej opowieść p. t. „Opat Konstantyn", w któ­
rej okazał się prawdziwym mistrzem pióra. Po­
wieść ta otworzyła mu, jak wiadomo, wstęp do 
grona „nieśmiertelnych" i stała się wnet popu­
larną w całej Europie.

Już w poprzednim liście, napomykając o 
t#j pracy IIalevy’ego wskazałem na niepoślednie 
zalety tej pewieści, owianej urokiem prawdziwej, 
głęboko odczutej poezji. Tutaj z pewodn przero­
bienia jej na rzecz sceniczną podnieść muszę je- 
dnę charakterystyczną okoliczność. Oto mime 
całego mistrzowstwa. jakie rozwinął Haleyy w bu- 
dowi# swej opowieści, któr*j pod tym względem 
nic zarzucić nie można, na każdej niemal kartce 
przebija pióro dramaturga. Halevy jes t  z krwi i 
kości pisarz#m dramatycznym, a powieść jego aż 
się prosiła na scenę. To też autorowie przeróbki 
nie wiele miwli do... zepsucia w pierwotuem ar- 
cydziole, a jeż*li dodamy, że nad przeróbką czu­
wał sam Halevy, który ani jednej próby sceni­
cznej nie opuśeił — choć się do tego przyznać 
nie chciał - -  można słusznie powiedzieć, że 
przeróbka sceniczna wartością literacka ry ió -  
wnała oryginalnej powieści i ż« jest sama dla 
siebie rzeczą doskonałą. Najlepiej zaś dowiodło 
tego niezmisrne powodzenie jakiego „L’abbó Con­
stantin" doznał zaraz na pierwszem przedsta­
wieniu, powadzenie, które ze względu na zepsu­
tą i zblazowaną publiczność teatru „Gymnas#*, 
goniącą za jaskrawemi efektami i assafetydą 
wrażeń dramatycznych, nazwać można prawdzi­
wym tryumfem dobrego smaku i szlachetnej 
myśli!

Ale czas już, abyśmy zapoznali czytolnika 
z utworem „nieśmiertelnego" tak, jak on się 
w nowej formie dramatycznej przedstawia. Oto 
jesteśmy w o fo d z ie  probostwa w Souyigny. 
Mifjsce to jest w istocie wybornem tłem dla tej 
uroczej sielanki, która ma zachwycić, oczy na­
sze a zniewolić serca. Znana zapewne wielu 
czytelnikom z powieści Paulina, gospodyni księ­
dza opata, rozmawia z ogrodnikiem państwa 
Longueval o wypadku, który jest przedmiotem 
najżywszego zajęcia w okolicy. Stało się bowiem, 
że właścicielka obszaru dworskiego, markiza de 
Longueral umarła i że zawikłane stosunki fn,mi- 
Fjne i spadkowe doprowadziły do tego, żo m u­
siano wystawić obszerne dobra na sprzedaż li­
cytacyjną, która ma się właśnie odbyć w try­
bunale sądowym w Souyigny. Poczciwa Paulina, 
która przyzwyczaiła się patrzeć na rzeczy oczy­
ma swego pasterza, słuchać go we wszystkiem i 
czuć niemal tak, jak on czuje, zastauawa się 
tedy nad szansami tej sprzedaży przed szano­
wnym ogrodnikiem z Longueval, który w tej 
sprawie jest również nie mało interesowany. 
Dowiadujemy się przytem, że wraz z przezacną 
matroną zszedł z tego świata opiekuńczy anioł 
całej okolicy. Markiza zapraszała ks. opata co 
tydzień na obiad, a czcigodny kapłan był na 
zamku jak u siebie w domu, tak, że po dobrym 
objadka mógł nawet i fajeczkę wypalić i drzem­
kę poobiednią »obie urządzić, poczem zabierała 
go markiza ze sobą na „polowanie na biednych" 
jak nazywała swoje wycieczki w okolicę, podej­
mowane w celu niesienia czynnej ulgi i pomocy 
nieszczęśliwym. Zresztą dobra markiza pizyrze- 
cła sprawić takie organy do wiejskiego ko­
ściółka ; słowem była to ze wszech miar godna 
pani. Dowiadujemy się także z ust wielce wy­
mownej kucharki, że ogrodnik jest sobie wcals 
nie złym człekiem, ma tylko jednę nie do prze­
łączenia wadę, t. j. że me bywa w kościele. 

Prawda i to, że ksiądz opat modli sią za dwoje 
jak potrzeba, i że stroniący od kościoła ogro- 
dusk dzięki ks. opatowi może ostatecznie dostać 
się do nieba, ale zawsze... Ach! czegóż jeszcze 
nie namotałaby swym języczkiem wymowna 

aulina, gdyby nie przypomniała sobie, że musi 
co prędzej pójść przyrządzać sałatę do obiadu, 
albowiem na dziś zaproszony jest do ks. 

pata Jean Beynaud — chrześniik opata — 
jorucznik pułku artylerji, który stoi załogą 

w Souyigny, a syn doktora Reynauda, poczciw­
ca, jakiego nie było drugiego pod słońcem. Wy­
obraźcie sobie, że doktor Beynaud cały dzień 
boży troskał się o chore ciała gminy Souyigny 
tak jak jpgo przyjaciel ks. opat o chore dusze, i 
*.e wspóime z opatem opatrywał ruubilów pospo­
litego ruszenia na pola walki, przyezem sam o- 
trzymał postrzał śmiertelny. I  dziś leży on oto 
tam, na cichym cmentarzyku wiejskim. Kochany 
doktor! Zawsze pragnął, ażeby Jean zastąpił go 
kiedyś, aio Jean obrał stan wojskowy. Nie 
ma co dużo gadać — powołanie jest powoła­
niem . . . .

Wszystkich tych szczegółów, potrzebnych 
do ekspozycji sztuki dowiadujemy się, patrząc 
na miły pejzaż wiejski. Tuż przed nami wesoły 
ogródek, niski mur w głębi, za nim widać ulicę, 
Na prawo wznosi się probostwo, dalej kościoł, 
na lewo leży cmentarz. Na jednym kawałku 
ziemi mamy tu całą drogę ludzkiej po ziemi 
pielgrzymka Niezawodnie wszystkie ważniejsze 
momenta cichego wiejskiego życia skupiają się 
w ramach tego obrazu wiejskiego probostwa ; 
wszystkie uciechy i wszystkie bole tego życia, 
cała jego poezja szczęścia i niedoli . . .

Ale oto ktoś nowy wchodzi na scenę. U bra  
my zatrzymuje się jeździec. Jes t  nim właśnie 
wspomniany Jean. Żwawy konik „Loulon" prze­
chyla łeb przez mur, ale róż nie tyka. Paulina 
jedna ręką broni się, drugą podąie karemu swe­
go ulubieńca jak.ś przysmak na odnowienie da­
wno zawartego przymierza. Jean, żołnierz w każ­
dym celu, jest na opactwie jakby dzieckiem rc- 
d t,iny. Powitawszy Paulinę synowskim pocałun­
kiem, zamienia wojskowe kepi na zwykły kape­
lusz słomkowy i występuje już w roli nieobecne­
go gospodarza, przyjmując panią Layardens matkę 
swego przyjaciela młodości, Pawła. — Pani La 
Tardens przybywa tu z Pawłem, ażeby z pier­
wszej ręki zasięgnąć wiadomości o rezultacie 
licyii . ji, do której także stanęła jako jedna z m a­
jących chęć kupua części majątku. Kilku zna­
czniejszych właścicieli ziemi w okolicy związało 
się wspólnie celem nabycia całego majątku lo­
sami. Pani Layardens wyznaczyła rendez-vous 
na probostwie jednemu z wspólników, panu Lar- 
nae, który też niebawem zjawia się i obwieszcza 
radosną nowinę, że każdemu z współubiegają- 
cyct się przyrzeczono część, którą nabyć chciał, 
czyli t. zw. los, za cenę szacunkową. Niestety 
zbyt się p. Larnai pośpieszył Wkrótce po nim 
przybywa ks. opat Oonstantin, z hiobową wie­
ścią, źe ostatecznie zdecydował., się komisja są­
dowa „pour la bonne formeu złączyć wszystkie 
losy i sprzedać za sumę ogólną 2,050.000 fran­

ków, i że majątek cały, wbrew wszelkim 
kiwaniom, kupił jakiś notarjusz, dołożyć
jeszcze 50.000 fr. dla niejakiej farailji S c o t t -

Scott ?... Pan Larnac przyp0̂ ^Scott,
coś sobie, że słyszał to nazwisko na jakims s»-lu w Paryżu. Trochę więcej z powodu tego t 
mego balu przypomina sobie Paweł. Pani kc
ma być nadziyyczaj bogatą i kiasycznio pięko‘4
Amerykanką i posiadać równie piękną 
Eettmę Perciual, u stóp której leży cała
młodzież Paryża, nietylko dla jej wdzięków 
i dla niezmiernego bogactwa i min srebra w A® 
ryce, min prawdziwych, z powodu których 
Bettinie mało poetyczny, ale za to wielB 
źący przydomek: sztaba srebra. Pani Scott, ? 
dle tego co ludzio „gadają" ma nader awa. j ja 
niczą przeszłość za sobą. Pan Scott wzir h  
z ulicy Nowego Yorku, gdzie wałęsała się 
żebraczka. Gdzio zaś 1 — protestuje Paweł 
była woltyżerką cyrkową. Kwestja pozostajs Dl 
wyjaśnioną. Tak, czy owak, obie siostry ®uS ‘ 
być protestantkami — na to jest zgoda 0 
wszechna — a zatem przejęto duchem 
skim, a czcigodny kapłan jest niepocieszony- 
w kościele pierwsze honorow* miejsce pani ^  
ku Longueval pozostanio niezajęte i ciężką *r , 
ską napełnia go myśl o przyszłym losie 
gich. Z t*m wszystkiem postanawia opat PrZ 
cież udać się do zamku — winien to swoim 
gim. Kiedy wszyscy się rozchodzą i sam 
pozostaje na scenie ze swoim ukochanym
nem, chrześniak pociesza go jak może.
rozlega się odgłos dzwonków; na drodze zjf 
się staromodna landara, staje przed probostw0 
a 7. niej wysiadają dwie urocze postacie °l 
wieście. Są to nowe właścicielki zam k u :  ̂
stress Scott i Miss Bettina, Przynoszą one Pr 
boszezowi pierwsze swe datKi dla biednych, u  
po tysiąc franków — z przyrzeczeniem, że E 
miesiąc po pięćset franków na ten cel skM j 
będą. Biednemu proboszczowi aż w' głowił s* 
m ą c i : No 1 jeśli o tem dowiedzą się ludzie i 
siedztwa, będą tutaj przybywać i osiedlać ^  
jako b ied n i!...

Susie i Bettina dawno już pragnęły 
jakąś posiadłość we Francji. Pan Scott bawi o^0 
cnie z powodu interesów w Ameryce. H I’3!*1 
są imieniny Suzie. Zrana otrzymała wiaiom030 
że p. Scott ofiaruje jei dobra Longueval n a * 1? 
zaiii*. Przybyła więc ze siostrą, obejrzała zai0j 
park, folwark. Wszystko zachwy iło ją  — najł*8' 
dziej wszakże proboszcz, który odpowiada ea ’ 
kiem jej życzeniu : nie jest młodym i zbyt s«r(r
wym. To naDfłnir oboje, jako nowych par»jia,? 
otuchą. P^rafiunki? zapytuje proboszcz, -  b } ^
by te panie katoliczkami ? Tak jest rzeczywiś0̂  
Rrdość proboszcza i jego gospodyni z tego po*?0
fest prawdziwie wzruszającą. p anie są zmęczone, 
godziuę muszą wracać na kolej, więc urocza A r 
tina bez długich ceremonij zaprasza się °Ł 
księdza proboszcza na obiad i sama chce poru0',  
do nakrycia, stołu w ogrodzie, na świeżefli Ec 
wiotrzu. Na to zabiera głos porucznik Je»° t 
przypomina gospodarzowi, żo w piwnicy jf6 
parę butelek wytwornego wina, a kiedy 
szyaując się do pracy zdjęła kapelusz z tak”1 
zapałem, że rozpuściła mimowolnie włosy, kt°r‘ 
cudowną kaskadą złotych fal rozlały się po r* 
mionach, Jean woła do starego: Ó mój oj02'1
popatrzno tylko! A proboszcz na to : Ha! ici-
po butelkę tego najlepszego...

Zasiadają do stołu. Bardziej zachwycaj^0

A
go cbjadu Lie hyło jeszcze ua scenie. Suzie op
w:_ąda_swoję historję. Przed- pięciu-laty 
jej ojciec, przykazując na łnzu śmierci,, jeszcze : »
do procesu... żadnych ugód... będziecie p o s i a . „ _
m i l ł A T i  \ r  T a )  A c t a  I n  I a I  A i n n  t- - r ,  rr tYl  Jł*miljony." Tfij ostatniej woli ojca Suzie trzym8 
się święcie. Próba b y k  jednak ciężką. Mus'11), 
z młodszą siostrą eiorpieć niedostatek. W 0Sl!l 
teczności zwróciła się do bogatego ba.nki0f_ 
Scotta o pożyczkę 25.000 dolarów na dalsze 
wadzenie pro esu. Bankier odmówił pożyczk* 
doradź ł  ugodę ze stroną przeciwną. ZrozpacZ j 
na wróciła do domu, gdy w tem przyniósł Je 
syn wspomnianego bankiera żądaną sumę 
chęcając do kontyunowania sporu p r a w n e j  
W rok potem proces był wygrany, Suzie i " 3 l  
tina zyskały niezmierny majątek, a S”ZL 
pierwsza odezwała się do bankiera, który rhk-

joz<T’nie odważyłby się pierwszy wystąpić z prop- -e 
cją: Jestem pańską dłużniczką, lubię sęł#^; 
moje długi oto moja ręka i — jesteśmy s 
towani. Tak więc nie była ani żebraczka ani c) 
kówką — ale była bardzo biedną, to prawda- ^  

Dwa epizody tego zachwycającego obh' 
podnieść jeszcze należy. Wieczór zapada, . 
życ ukazuje się na horyzoncie, nagle w 
wesołoj rozmowy wpada dźwięk dzwonka i  R j 
bliskiej wieżyczki kościoła. To dzwonią na A”! 
Pański. Wszyscy milkną, Bettina powstaje i j* 
by dźwiękiem magnetycznie pociągnięta p°6 
puje parę kroków w kierunku wL-ży. Wraż0^  
tego niespodziewanego a całkiem natural” ,,j :
obrazka jest porywające. A teraz druga sc0ii‘
Proboszcz zdrzemnął, Bettina spostrzegła 
Jean jest w ogromnym kłopocie, bo staru02, ( 
prosił go przecież, ażeby mu nie dał zasnf^ ’.
Oo tu robić. Potrzeba go obudzić, ale tak, 
nie poznał, żo drzemkę jego zauważano. W
celu Suzie i Betti śoiewają śliczną piosnkę  
gielską od strofy do strofy coraz to gł00l)l^j 
Jean słucha zachwycony, nie życząc sobie f :«i 
chwili wcale obudzenia staruszka,' który bfl‘ f 
się wreszcie w najUpszem mniemaniu, że 
oka r ie  zmrużył. Ale czas nagli do o d jazd u .  V  
stępuję krótkie serdeczne pożegnanie i... zaS
spada.

Pierwszy ten akt bardzohszezęśtiwie
ji”

żywcem wzięty z powieści jest prawdziwi0 L p  
chwycający. Drugi akt jest już więcej
autorów przeróbki scenicznej.  _

Widz już w pierwszym akcie wie, ,o f  ̂
może jeszcze, atu Jean ani Bettina nie
że się oboje kochają. Owóż wszystkie „c' 
szczegóły tej miłosnej historji, przepięknie po* 
wieści odmalowane, ln gły być wobec
sceny tylko częściowo wprowadzone do W
ki dramatycznej. Gwoli sceny właśnie m’10.' j$
nie mogła rozwijać się powoli i spok'\) pi01 r» Ijf*v J łun uu  l

do szyb-szego rozwoju podnietę i w tym
w romansie, ale musiała otrzymać

dzie autorowie przeróbki wyzyskali bard*0  ̂0\e'
śliwie i z prawdziwie teatralnym nerw?”1 pub1 
ment.y, które w powieści były już dan0, arfj? 
de Lavardens upatruje w Bettinie świettbl 
dla swego syna Pawła i gotuje się do m e 
nia swych planów przy sposobności wi0’k1 Jei*n' 
cltampetre, wydanej na zamku Longuov»b
który nazajutrz ma wyjechać ze swoim 

wielkie ćwiczenia,na trzytygodniowe
się o tych planach, a Paweł, który P) '^pi"0

„ „ . w  .  . riroj'0
buje w rozmowie z Jeanem wszystko1 P,„
śnie ma się już za szczęśliwego wjybranoai 

w rozmowie z Jeanem wszystke1 . 
swej matki. W tej chwili Jean dochodzą1
domości swej miłości: między obydwoi gil
lami wybucha sprzeczka i — P°.’edyi)e^ nSVy,
nieuniknionym, pojedynek nstychmia. j^oh? 
Jean za parę godzin wyjechać musi. DP
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t i trN Z awszy s '^ 0 pojedy^u-, w śmier-

jj 8 0 ulubionego chrześniaka, zdradza 
i&k a i’ 1 ona w fymże momencie 
bezy)-10̂ '1?  Jej *<srcu jest ten, któremu 

/ C r20koml0Cie wo ŻF>«- Pojedynek ma się 
' al« s u z powodu jakiegoś sporu wojsko- 

k'°4»i. p8 ^ochającej przeczuwa że ta o 
iĄ8( .° festynie goście się rozchodzą, a 

* Pt>źe^6 S-̂ ' z ®IJZ' e hez zwykłego poca- 
^.S^ania, bo ją  boli, że siostra ma 

^  popa ei , projekta matrymonialne, które 
r  wVnB ?■ w Prz°paś«y uie dających się 
|Nedynl W‘ ^ ak^e dowiedzieć o wy- 
f M  Uli ? 0  piątej zrana przeciągać bę- 
%  Sw X koło parku. Albo Jean będzio 

d baterji — albo... Bettina otula 
poty j :̂ erp roo f na balowe trzewiczki wkła- 
i S  bu!Zkrada się, _podpatrywana przez
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(jArtylg ^  * ulewę. W tem odzywają się 
sj' Za0tt r'1 7~ z cieha, potem coraz to gło- 
.J 2acZy U ciszej, aż milkną w oddali. Teraz 
i tfz W r, sP°strzegać, co się święci. Nieba- 
% ^  aca Bettina, oparta na ramieniu pro- 
?° od,}7iZ Przaglądu wojsk. Jean był na czele 

nia.' XP °iec).ynek, jak opowiada ks.
f r Ł dby! się bezkrwawo. Jan potrzykroć 

a^wersRrza> a gdy Paweł otrze- 
^ijąc Pr°sił go za wyrządzoną obrazę, Jan 
!|, Pojpj zPRdę rzucił mu się w ramiona. Ten 
X  Ą  ,ynku, pojednywa nas ostatecznie z 
ii kich i*1 n&dużyty już mocno w sztukach 
fs j)r2v ■ J"°dek i tutaj wyprowadzouy został. 
' i^Y s  a fdettinę do serca, obie siostry 

i j.18, ,znowu doskonale, a widz czuje 
L k c i  ? e lck szczęściem.
I bies ,n ’6 będzie już zapewne dla czy- 
X p0tfi p°dzianką. Wzruszające sceny uwień- 
Ł<*i*j y^nym rezultatem miłości Jana i Bet- 

zacisznym dworku ks. opata, 
% przyciska teraz dwoje dzieci do 
ego serca,

%
^ c i w e  

Już.■o 2 Zaznaezyliśmy na wstępie, sztukę 
UpŁj lez^ykłym u publiczności teatru Gyni- 

Ó^Jeh p °^a rzeezy tak subtelnych i sie- 
it,6! gCe' °^°dzenie sztuki wzrastało z każdą 
ijf° il>Utor/ ’ a P° zapadnięciu zasłony wy woły- 
V j^żasjW 1 aktorów, którym także należy 
Ik.hog, ugi powodzenia przez znakomite od- 
L^e ^  ególnych ról. Znakomitym był La- 

tytułowej, którą oddał z porywa­
li. i ]jarj 1 wzruszającą prostotą. Panie Ma- 
l.r tóy.r .aud jako Suzic i Bettina były parą 
S A  ^  8 czarujących pięknością jak serdecz­
n i e  j , l8rUUej siostrzanej miłości. Wreszcie 
ijtóty oddaną rola Pawła przez p. Ma
%tą rycerskTm jak Bayard żołnierzem

Borneo kochankiem.

\  dnia 22 listopada.
L S u J n  h l u b  l e w i c y  dbędzie  p ierwsze  
■tXir.  >r‘Ie w środę, dnia 2 3  b. m. o godzinie  
> s^ ie  aP1’0Sztiu ia  na to posiedzenie  r o z e s ła ł  w  

ty w k rezesa  dra CzerkawBkiego, który j*st
L  *U, i le^Diu, w icep rezes  dr. P io tr  Gross.

W ł a d y s ł a w  K n a p i ń s k i .  —  
lifl|Xę hrofesorów, przed kilkoma dniami przez  

118 opróżnione katedry un iw ersytetu  ja-
WjsXiiią°  Pow ołanych ,  otrzym ał katedrę języków

1 i n, Da wydziale  teo log icznym  ke. W ł .  K n a -

r urodził s ię  w roku 1 8 3 8  w  okolicach
^L.11 J80p KyAy*  B«minariuni w  W a rsza w ie  i tam  
nt&) Sz t)f ° f rzy ijla f  św ięcen ia  kap łańsk ie .  Jako  
k ]  kg koście le  św .  Krzyża w  W a i s z s w i e  za- 
V? z h .  aaPh'iski w ym ow ą, lecz wkrótce nadwe-Hjj , 2 (J j. . * * ~6 ’ ___  T» i v b

z m usi ło  go do ustąp ien ia  z zajmo-  
e / '  0(3 t0j chw ili  oddał s ię  ks .  K napiński  

4 maeraey naukow ei- , W  roku 1 8 6 7  p o z y sk a ł
^ gl8i ra ŹW‘ U oło&ii’ a w  roku 1 8 8 0  po-  

t “tfąai a(*m iaistrator djecezji w arszaw sk iej  upo- 
i ^ t y  X  Zanicdbanej bibljoteki sem inarzyckiej.  
,.totfąi Później o trzym ał  ks .  K n a p iń sk i  kanonję  
> fuch u iehawem  u n iw er sy te t  krakow sk i i aka- 

l(lr Mń'tWCa w  P etersbu rg u  w  uznaniu  z a s łu g  
0ktofPm na polu naukow em  z a m ian ow ały  

^ rt>zl' SW‘ keclogji.
prac uczonego kap łana  zasługują  

\  ’ ‘ O „ ,em na u w a S § : » 0  sk ład zie  apostol-
!̂ ? ' f 8kjt„Su^orze po w szechn y m ",  „Monografja o 

q, ’ „K to  je s t  autorem dz ie łka  o naśla-  

“iV /^ ° to d l7StUSa"’ ^ W- N orbei't i jego zakon1' , 
K ij , hrnycd Ua kra illa“ (rzecz % geografji biblijnej) 
f o  Bej“ i l ' ^ ' 0 k o i ’° w y d a w n ic tw a  „Encyklopedji  

)t ^Pólr^  X ł  ks. K napiński n iespożyte  z a s łu g i  
V iaiyra i c ° 'vn'k i korektor tego dzieła ,  nadto  

X  ,.nfX sPółpracownikiem  P r z e g lą d u  lcatol. i 
!, Pi ̂ ? u^n n e ik  v h < . r : ln n e j .

2lcs icć io le tn i ju b ileu sz  kapłaństw a
R la hm. ks. Wiktor Kiwerowicz, gr.

i r0c ez w Z apa łow ie  i  dziekan oleszyeki.  —
obr'!840^  zjechało  s ię  l iczn ie  duchow ieństw o

L khy0 Ziidków, jak  niemniej też sąs iedn ie  oby-
ni? kl> Z kotat oram W ła d y s ła w e m  ks. Sa -
«  6 ci b • ob cąc tym sposobem  oddaó hołd  i
KĄ lCsia<?ej a znakomitej pracy  szanow nego  jnbi-
V  ^a' k iw e r o w ic z  pozostaje jako duszpasterz

‘Łał’owa 4 6  lat, a prezentę na to probostwo
X ,  łfs Jeszcze Z rak  śp. L eona ks.  Sapiehy .
LHj swoj

* " r '
V '  ł-9 K ł o w a r z y s k i e g 0 . W B ochn i  odbył  

gitu^j111- ś lub  p. R o m a n a  Y etu lan iego ,  profe-

a-

ein s tan ow isk u  potrafił  pozyskać sobie  
ijpoię- P a n o w a n ie  swoich parafjan, którzy w  

6,1Sz0frk.0sP'e s zyli wziąć udzia ł  w uroczystości  
'• eJ sw ego  duszpasterza.

bazjum w  Sanoku, z panną  M atyldą P i  
ńka P' W a w rzy ń ca  Pisza, b y łe g o  Ne-* ^ c ó r k

i \  y ' Marji z K ra w cz y ń sk ich  Piszowej.
39 hm , o d b y ł  s ię  ś lub dr. A n to n ieg o  

8X  arza z Brzozowa, z panną A u ie lą  W ito -

c,2 4  łjm. w  S ta n is ła w o w ie  odbędzi
J  O ------------------Z __ _  ____________

ie się
cfanji Szam eitów n y  z panem  T adeuszema>, u łahii  Szam eitów n y  z p: 

\  W ^ d n i k l B m  kolejowym.
L. * 07, , .  .  . y  ( i  (M v 7 w l b o o t :  i n i m l w iNj^°k>s/t'^ ^ ° t v ó d  ła sk i  i p a m ię c i—  pisze  K u r  j e r  

jfeg0 z ło ży ł  arcyksiążę  R u dolf  i najdostoj- 
taałżonka p. A dolfow i br. B runiok iem u,H *ł w f 80

Ij, t h  raZ ta   r- -----------     .
% * • ! * % .  SWfi m ałżonką Marją z hrabiów "Wallis

 ̂ ^  (Ja TjrnLonli oofrutnYic 11* cin yita Winrlninkklko'0 B ru k se l i  za trzym ał  sie  w e  W ied niu .
arcyksiążę  dow iedzia ł  s ię  od 

f  |)t, hawj l8 !̂ z a ’ E k se l .  hr. Borubelles, że p. Bru-  
^ k ^ d z i w i  We W ied n iu ,  w łasn oręczn ym  l is tem  

llX r g y 6 serdecznych s ło w a ch  z a p ro s i ł  go  do 
• X  J Pró Ła Po3owauie i obiad, przyczem , jak  
N d J ^ W i e 02 Artura hr. P otock iego ,  brali ud zia ł  
a :t y w  arcyks iążęta .  A rcy k s iężn a  S te fan ia  zaś  

' wvvb ' ® runi c'ki j e s t  doskonałym  znawcą  
il^yeKi,łkowanUle -gra na łortepjanie, prosi ła  go
 ̂ Polg -̂ ® Q *"»oGrrt ł\ rovliAr i 7oVirnnn

» t(X  5 h ) l !  ,h°  S r u Ĉ 1| UtWorów’ a dow iedz iaw szy  się ,  że  
S> 0Kn WWezy ł a  m u l is t  do sw eg o  ojca,
ł. X h -  l ac’ a by m u  się  przedstawił .

e s \ v a r t  - g m a c h u  n a  p o i
w

p o n u e -
n 6ię Prói*flueg0 8'im ilaz ju m  coraz nowe wy-

PróC2 "Jfekty-
'̂OatUi kS\  Sapiehy, który plac swój 

Kopernika i Sykstuska nadS y k stu sk ą  ofiaruje pod

gm a ch  i zam ierza w y c iąć  przecznicę celem połączę  
nia  obu tych ulic ,  brana je s t  pod rozw agę może 
bność  postawien ia  g im nazjum  na  placu obok g: 
chu W y d z ia łu  krajowego przy u l icy  M ickiew icza

Ze w zg lęd u  na zdrowotne stosunki,  którym  
sprzyja b lizkość  ogrodu m iejsk iego  i z uw agi na  
estetyczną  stronę tego projektu, którogo u rzeczy w i­
stn ien ie  zape łn iłoby  brzydką  lukę w  najpiękniejszem  
m iejscu naszego m iasta  —  ma ta oferta swoje z n a ­
czenie  ?

Prócz tego j e s t  projekt w y b ud o w a nia  gm achu  
gim nazjalnego przy u l icy  K ras ick ich  obok w il i  hr. 
Szem beków ,  a w ie lu  w ła śc ic ie l i  w n ios ło  oferty na  
kupno ich realności,  bądź do przeb udow ania  na dom  
szkolny ,  bądź do uzyskania  placu przez zburzenie  
starego domu.

Są  to w każdym razie  projekty zbyt koszto­
w n e  lub w ca le  nie nadające się  do przeprowadzenia .

W7resze ie  dowiadujemy się  z dobrego źródło,  
że budowa przy ulicy  B raj:row skiej ,  z pow odów,  
które już w naszem  piśm ie  om aw ia l iśm y ,  zo s ta ła  s t a ­
nowczo usuniętą  z pod dyskusji .

P. F ra n c isz e k  L i p p , do ty c h c z a so w y  in ­
spektor kolei  IwowsJTO-czerniowieekiej przy dyrekcji  
w e L w o w ie ,  z o s ta ł  m ia n o w a n y  dyrektorem ruchu dla  
rumuńskiej części wym ienionej  kolei  z s i e i z i b ą  w  
Jassa ch .  K oledzy  i pod w ładn i  urzędnicy  pod prze­
w odnictw em  inspektora p. S ch w e ig la  z łoży li  p. L ip -  
powi w dniu jego  nom inacji  najszczersze życzenia,  
przyczem  w ręczy li  mu kosztow ny  upominok.

Cesarzowa E u g c n ja  przes ła ła  Ojcu św . w u -  
pominku, z okazji 5 0 - le tn ie g o  jub ileuszu  k a p ła ń ­
sk iego ,  w izerun ek  sw ego  syna, który przedwcześnie  
i trag iczn ie  zg in ą ł  wśród Zulusów. Otoczony on 
j e s t  w ieńcem  z am etystów , tworzących sm ętne  fiołki,  
przeplatane z łotem i pszczołam i.

P o d ró ż  księżny K le m en ty n y  Koburskiej do 
S o fj i .— K siężna  K lem en tyna ,  m atka  ks. Ferdynanda,  
udaje s ię  we czwartek (2 4  bm .) w  odwiedziny do 
sw ego  syn a  do Sofji . J a k  dzienniki w ęg iersk ie  z a ­
p ew n ia ją ,  w podróży tej nie  odgryw a najmniejszej  
roli  p o l i ty k a ;  w  grę  w ch o d z i  tutaj tylko tęsknota  
matki za synem . K s ię ż n a  zachow a w  eałej podróży  
najściślejsze incognito i zabaw i tylko krótki czas  
w stolicy B u łg a r j i .  —  P odróżow ać  będzie pod na­
zw isk iem  hr. M uranyi.

N a l e ż y t o ś ć  od d e k r e t u .  Członk»w io W y  
dz ia łu  krajowego, B adeni,  H oszard , P ie tru sk i  i S m o l ­
ka za łoży li  byli rekurs do m in isterstw a  przec iw  ua-  
leżytośc i,  jaką im urząd podatkowy b y ł  w y m ierzy ł  
za, dekret mianujący ich powtórnie członkam i W y ­
działu  krajowego.  M inisterstwo odrzuciło ten rekurs,  
wtedy ci pos łow ie  w n ie ś l i  skargę  do T rybunału  ad­
m inistracyjnego ,  al iśc i  i tam przegrali  spraw ę,  gdyż  
T rybun ał  u z n t ł ,  ża powtórny wybór u w - ż a ć  należy  
za wybór zu p e łn ie  now y i nie m a żadnej zgoła r a ­
cji przy p isy w a ć  mu znaczenie da lszego  ciągu p o ­
przedniego  wyboru.

Z izFy h an d lo w e j i p rzem y s ło w e j .  W c z o ­
raj pod przewodnictwem  p. Sim ona odbyło  s ię  p o - 1 
siedzen ie  lwowskiej izb y  handlowej,  na którem radny  
Sokal p o s ta w i ł  wn iosek ,  aby Iz b a  h an d low a  udała  
się z przedstaw ien iem  do m in is ters tw a  handlu, iżby  
część w k ład ek  pocztowych kas oszczędności używ an ą  
b y ła  do zakupna l is tó w  z a sta w n y ch  ga licyjsk ich  i n ­
s t y t u c j i  tudzież  żeby de legat  Izby p o ru szy ł  tę s p r a ­
w ę  w K o le  polskiem i po s ta ra ł  s ię  w m in isters tw ie  
f inansów o lokatę  w k ła d ek  po ezęśoi  w krajowych  
papierach wartośc iow ych . N a s tęp n ie  członek Izby  
B u sm a n  om a w ia ł  kwestję dostaw  krajowych dla lw o ­
w skiego  ( 1 1) i krakow skiego  (1) korpusu w ojskowego.  
W  spraw ie  tej tej udawano się już do prezydenta  
p. M ochnackiego, który na podstaw ie  zaciągniętych  
wiadom ości u sfer wojskowych o św ia d czy ł ,  że zarząd  
wojskowTy w tym roku pokryje bieżące potrzeby i 
normalne zapasy  ze źródeł  krajowych. T ym czasem  
w roku bieżącym  nie rozpisano żadnych dostaw dla 
wojska a jaką przez to ponosi  kraj, to dosadnie  o- 
kreśla  w ysokość  potrzebnych dostaw  dla korpusów  
galicyjsk ich .  Rokrocznie potrzebują o byd w a korpusy  
1 6 6 .0 0 0  metr. cent. żyta  lub 1 3 6 .0 0 0  metr. cent.  m ą ­
ki, 3 3 0 . 4 0 0  metr. cent. o w sa  i 1 7 7 . 8 8 4  metr. ceny  
siana.

Z aniechanie  więc  rozpisanit  dostaw  dla dwóch  
korpusów galicyjsk ich  uw ażan e  być m usi  za sz k o ­
dliwe zło dla interesów kraju i d la tego  p o s ta w ił  p. 
R u sm a n  wniosek ,  aby zapytać p. prezydenta jakie  
zam ierza przedsięw ziąć  kroki celem zapobieżenia  to ­
mu na p rzy sz ło ść  i czy p. prezydent zam yśla  w tej 
spraw ie  w y sto so w a ć  interpelację  do rządu na zb liża­
jącej się  kadencji sejmowej.

W n io sk i  pp. Sokala  i R u sm a n a  zosta ły  przy­
ję te ,  poczem przystąpiono do proponowania cenzorów  
przy fiijach banku aus tro -w ęg iersk iego .

D la  P r z e m y ś l a  za proponowano pp. M ichała  
K ozłow skiego ,  Jakóba W iicklera, L e izora  G ansa ,  M i­
cha ła  D ornw ald a  i E m i la  W itkow sk iego .  D l a  S  t a- 
n i s ł a w o w a  pp. J ózefa  Boreckiego ,  P iotra  Sedel-  
m ayera, Kajetana K opacza ,  K aro la  P iskorza ,  A lb ina  
Am irowicza,  N a rcy za  Ulmera i F i l ip a  N atbansona.  
D la  L w o w a  pp. Józefa  B aczew sk ieg o ,  G ustaw a  
Cliristjana, M ichała  Dym eta,  E dw arda Gebhardta,  
J u lju sza  R e is sa ,  H en ry k a  Sokala,  J a n a  W allacha,  
W la d .  G ubrynowieza, K ise lkę ,  M ichalsk iego, G ołą-  
ba, H ip o li ta  Bohdana,  H orow itza ,  R u ck tra .

N a g a n a .  Czyteln icy przypominają sob ie  z a ­
pewne ten a r ty k u ł  prof. Stórcka w  W ied n iu ,  w  któ ­
rym prelegent  ty le  kw a śn y ch  rzeczy n a g a d a ł  Maeken-  
ziemu za przyjętą przez  n iego  m etodę leczenia  n ie ­
m ieckiego następcy  tronu. W  sferach lekarskich  u -  
znano ten w yk ład  za chęć zrobienia sob ie  reklamy  
i  z tego powodu przyjęto go ogólnie bardzo źle. 
O woź teraz douozzą z W iednia ,  że m in ister  G autscb  
dał  p. S torckow i na g a n ę  za  (en w y k ła d ,  opierając ją  
na tem, że profesorom nie  wolno brać za  przedmiot  
ew ycb  w y k ła d ó w  osoby ży jące ,  z w ła sz cz a  z domów  
panujących, bez upow ażnien ia  z ich strony.

N iech  ż y j e  k r ó l ! T elegram y doniosły ,  że 
Gaulois, dziennik paryski,  p o c iągn ię ty  zo s ta ł  do od­
pow iedzia lnośc i  sądowej za artykuł pod t y t u ł e m ; 
Vive le ro i!  Oto u s tęp  rzeczonego artykułu ,  który  
śc ią g n ą ł  na sieb ie  grom y republikanów :

„G odzina ostatecznego  rozstrzygnięc ia  zbliża  
s :ę, m onarchja pow inna stanąć Rzeczypospolitej oko 
w  oko. S i ła  monarchji polega na  księciu , który jest  
gotów i zdecydow any na w szy s tk o .  R zeczpospolita ,  
z g n i ła  od dołu do góry, trzym a s ię  tylko s i łą  iner­
cji. Rząd jej u w ażać  m ożna za usunięty .  P o lic ja  nie  
m a naczelników, s tan ąć  bowiem m us ie l i  przed kra­
tkam i pod e iężk iem i zarzutami. Czy m in istrow ie  sto­
ją jeszcze,  czy  już leżą  na z iem i,  nikt o tem orzec  
nie zdoła.  W s z y s ik i e  osoby, wchodzące  w sk ład  t e ­
go, co się  tu jeszcze rządem  nazywa, siedzą na ł a ­
w ie  oskarżonych, bądź sądu, bądź potępiającej opinji  
publicznej.  P u b l icz n o ść  nie  w ierzy  nikom u i nie do­
wierza  n iczem u. Czemuż w ah ać  s ię  jeszcze z okrzy­
kiem : V iv e  le r o i !  Możecie śm ia ło  wystąp ić  z tym  
okrzykiem , bo król j e s t  gotów, a R zeczposp o l ita  po­
tęp i ła  sam a s ie b ie .  Z g o to w a ła  ona sob ie  Sedan ,  g o r ­
szy  od Sedanu z r. 1 8 7 0 ,  który uprzątnął cesarstwo,  
gorszy ,  bo go  nie  sp r a w i ła  zagranica ,  albo rojali-  
ści,  ale śc ią g n ę l i  go  na  sw e  g ło w y  sami republika­
nie, Sedan , który za sam obójstwo Rzeczypospolitej  
uw ażać  można."

K a ta s tro fa  n a  m o rz u .  D z is ie j s ze  depesze  
p rzynios ły  b liższe  sz czeg ó ły  o okropnej katastrofie  
jaka  się  dnia 19 b. m. w  nocy w  kanale  L a  M anche  
w ydarzyła .  W  sobotę rano o godz in ie  JO w y p ły n ą ł

z portu D oversk iego  parowiec „ S zo l ten " ,  wioząc na  
sw y m  pok ładz ie  przeszło  2 9 0  pasażerów , przew ażnie  
N iem ców , do N ow ego  Jorku .  W ieczorem  około g o ­
dziny 10 po w sta ła  tak s i ln a  i g ę s ta  m g ła ,  iż kapitan  
k a z a ł  zarzucić  kotwicę.  W  tej samej c h w il i  naje­
c h a ł  s ta tek  sD gie lski  parowiec „ R osa  M aryw z taką  
si łą ,  iż  bok statku zupe łn ie  przeb ił  i woda w oka­
m g n ien iu  za la ła  pok ład  „ Szo lten u“, który w prze­
c iągu 1 0  m in u t  zatonął.  P a sażerow ie  u ło ży li  się  
już byli  do snu a na w iadom ość  o katastrofie  rzu­
cil i się  w popłochu i bez ła d u  na pokład, w y w o ­
łując  n ie s ły ch a n ą  panikę . D a rem n ie  z a ło g a  okrę­
towa u s i ło w a ła  zaprowadzić  jak ikolw iek  porządek,  
przerażeni podróżni udarom niali  jej w sze lk ie  zabiegi.  
N a  pięć  łodzi  ratunkowych zdołano zaledw ie  dwie  
sp u śc ić  na  morze, na których ocalało 7 0  osób. P r z e ­
sz ło  2 6 0  osób znalaz ło  śm ierć  w  falach morskich.  
P o m ięd zy  ofiarami tej okropnej katastrofy znajduje  
się także kupiec  w iedeńsk i na zw isk iem  Otto B auer .

W y łą cz n a  w ina  ka ta s tro fy  spada na kapitana  
okrętu „ R osa  M ary."

K orespondencja od R edakcji. P. Z. S.
w P . poczta C. —  Zajęcia n a sze j  nie  zostawiaj v 
nam tyle  czasu, abyśm y się  m o g l i  w daw ać  w  pry­
w atne  korespondencje.  To też trzym am y się regu ły  
nieodpow iadania  na pryw atn e  lis ty .  A jeżeli  ta nasza  
r e g u ła  irytuje pana, to zechciej s ię  pan na chw ilę  
przen ie ść  m y ś lą  w  naszę  pozycję i wyobrazić  sobie,  
że nie  ma dnia, aby nie  pr z y sz ło  trzecb, ozterech,  
a czasam i więcej l is tów , żądających od nas  to pro­
tekcji , to informacji ,  to rady, to p r z y s ła n ia  adresu  
któregoś z w y b itn y ch  m ężów, to w skazan ia  drogi,  
za pomocą której m ożna coś osiągnąć ,  lub czyjeś  
w zględ y  pozyskać  etc. P o m y ś l  P a n  także o tem, że 
aby n a  każdy tak i  l is t  odpowiedzieć  sum iennie  
i z pożytkiem d la  osoby, która go pisała,  a nie  zbyć  
jej byle  czem , potrzeb a  nam także  udać się  gdzieś  
po informacje, z a s ięg n ą ć  porady, dowiedzieć się  
jak ichś  szczeg ó łó w ,  s ło w e m  stracić godzinę, dwie,  
a m oże  i trzy godz iny  czasu. A czas to pieniądz,  
a p i s a i i e  l is tu  to także  p ien iądz ,  a marka na ten  
l i s t  —  to także pieniądz. Obrachuj P a n  te w s z y s t ­
kie l iw oty .  pomnoż jej przez trzy lub cztery dz ien ­
n ie  i nas tęp n ie  przez 3 6 5  dni w  roku, a przerazisz  
s ię  P a n  sumy, jaką  m u s ie l ib y śm y  rocznie w yd aw ać  
na za ła tw ien ie  pryw atn ych  interesów rozm aitych  
ludzi,  o których my najm niejszego wyobrażenia  nie  
m am y i  których in teresa  pry w a tn e  nic nas zg o ła  
nie obchodzą.

P o  tem w yjaśn ien iu ,  jeże li  P an  je przyjmie  
spokojnie  i bez irytacji,  zrozumie P a n ,  dla czego nie  
odpow iadam y na l is ty  pryw atn e  i uzna P a n  nas za  
zupe łn ie  w yt łum aczon ych .

Rozmaitości.
—  O k r o p n y  w y p a d e k  zda rzy ł  się w  tych dniaoh  

w  okolicach R im in i  (w e  W ło sz ec h ) .  M łoda mężatka  
W irginja  N ico ll in i  p a s ła  trzodę i karmiła sw e  3 m ie­
s ięczne  dziecię,  s iedząc  przy ogn isk u  przy którem  
w a rzy ła  obiad. N a g le  rażona atakiem apoplektycznym  
u p ad ła  bez iy o ia  na z iem ię i w y p u śc i ła  z rąk d z ie ­
cko, które w p a d łsz y  w płom ien ie  s tra sz l iw ą  śm ie r ­
cią zg inęło .

G dy po dwóch godzinach przyszed ł  mąż na  
pole ,  z n a la z ł  o s t y g ły  trup żony i z w ęg ia łe  zwłoki  
jedynego  dziecięcia.

— M auzoleum N apoleona III. M auzoleum,  
które eesarzow a  E u g e n ja  rozk a za ła  w yb ud ow ać  w  
F arnborough na przyjęcie z w ło k  sw ego  m ęża N a ­
poleona I l l g o  i  syn a  ks .  L u d w ik a ,  zosta ło  już zu ­
pełn ie  ukończone. U roczyste  pośw ięcen ie  mauzoleum  
odl ędzie  się  dnia 2 7  b. m. a przewiezienie  z w ło k  
z grobow ca w koście le  Marji P a n n y  w C h is leh u rs t  
nastąpi w  pierw szych  dniach przysz łego  m ies iąca .  
Z w ło k i  nie sostaną  przewiezione  koleją żelazną lecz  
drogą ko łow ą  a w sm utnej  eeremonji wezm ą p r a w ­
dopodobnie udzia ł  kró low a Wiktorja lub ks iążę  W alji .  
D zien n ik i  ang ie lsk ie  zapewniają ,  że z w ło k i  oesarza  
F ra n c u z ó w  przewiezione  będą  do F arnborough z 
w sze lk iem i honorami wojskowem i, odpowiedniemi g o ­
dności zm arłego.

— Teściow a p rzyczyną p lagjatu . Towarsy- 
two geologiczne  w  B er l in is  odkryło plagjaty , popeł­

nione przez dra C bavanne,  kyłego redaktora w ie ­
deńskiego tow arzys tw a  gsogrsfioznego,  D row i Cha-  
yanne dowisdziono, i i  tak  drzeworyty  w jege  dziele  
pod t y t . : „Podróże i badania" jak i treść  ich z a ­
czerpniętą jest  z d z ie ł  oudzych. Pod naciekiem  tyoh 
zarzutów dr. OhaYanne ośw iad czy ł ,  iż „ teśc iew a  jego  
sp a li ła  mu rękopisy, a on, zrozpaozony, p o p e łn i ł  pla-  
gjat ,  aby dokończyć dzieła."  Łatwo sob ie  w yobrazić  
jakim g ło śn y m  śm ischem  towarzystwo geologiozne 
przyjęło to ośw iad czen ie .

— 500-letnłe nium je. W  N o w y m  M eksyku, w  
pobliżu rzeki G ila  znaleziono przy kopaniu  złota w  
m ałej jask in i  pięć  ludzkich ciał,  zupe łn ie  na sposób  
mumij eg ipsk ich  zakonserwow anych.  Science podaje  
fotografje tych mumij.

Z w ło k i  odziane b y ły  w  bogate i kosztowne m a-  
terje, które jednak zupe łn ie  zm orsza łe  za  dotknię­
ciem palca r o zsy p y w a ły  s ię  w  proch. Mumje prze­
w ieziono  do San F ra n c isc o  gdzie  je  b a d a ł  dr. W in -  
s lo w  A n derson  am erykańsk i  uczony. S ą  to zupe łn ie  
w y su sz o n e  c ia ła ,  które bez żadnego ba lsam ow ania  
tak długo i tak dobrze s ię  zakonserw ow ały .  Zdaniem  
A n dersona  sta ło  to s ię  pod w p ły w em  gorącego  i z u ­
pełnie  suchego  pow ietrza ,  które w y c ią g n ę ło  w sze lką  
w ilgoć  z c iała.  T y m  tylko Bposobem zw ło k i  m o g ły  
nienaruszone  przeleżeć setk i  lat. J e d n a  z tych m u ­
mij na leży  de dorosłego  m ężczy zny  o w ysokośc i  5  
stóp 5 cali . o bujnym czarnym  w ło s ie  i brwiach.  
Czoło j e s t  zupe łn ie  rozwin ięte ,  ręce i nogi proporejo-  
nalne. Obok tego  m łodego  m ężczy żn y  sp o czy w a ł  w  
jaskiDi jak iś  stary cz łow iek  5 stóp i 3 cale w y s o ­
ki. Dalej  leża ła  m atka z dziecięciem (najwyżej 4 - l e -  
tniem) a obok niej m łoda  delikatnych r y só w  kobieta.  
D ziec ię  sp o czy w a ło  na piers iach m atki objęte jej ra­
mieniem.

—  T urecka amazonka, Adela G hazieb ,  która  
w ostatniej rosyjsko-tureckiej wojnie na  czele od­
dz ia łu  ochotników w a lc zy ła  przec iw  nieprzyjacio łom  
swej ojczyzny, bawi obecnie chwilowo w  K onstanty­
nopolu. A d e la  G haz ieb  posiada rangę  kapitana, a 
su łta n  n a d a ł  jej ordery Medżidze i Osm anie .  Za  
przybyciem do Stam b ułu  dzielna am azonka z robiła  
wizytę  redaktorom w yb itn iejszych  dzienników. Za k i l ­
ka dni odjeżdża G baz ieh  do Mekki, gdz ie  zam ierza  
s ta ie  zam ieszkdć.

Część ekonomiczna.
=  N o w a  k l ę s k a .  P is zą  nam :

„N o w a  k lę ska  gospodarcza n a w ied z i ła  nasz  
kraj. Z takim m ozołem  w ykopane  kartofle, wprawdzie  
mokre zakopane i dlatego tylko lekko okryte ziemią,  
już s ię  psują, i to tak g w a ł to w n ie ,  że s ię  je  m usi  
przebierać. N a  domiar z łego  mróz 11 stop n i  R .  
z w ia trem  z a ch o d n im ,  k tóryśm y mieli  dnia 15 bm .,  
zm roz ił  m nóstwo kartofli.  To też przejeżdżając przez  
pow iat  podhajecki,  w id z ia łem  t łu m y  ludzi  przy kop­
cach zajętych przebieraniem kartofli. K to  m a g o rze l­
n ię ,  to jeBzcze spożytkuje  te  psujące s ię  kartofle,  a 
kto nie m a a sp rzed a ł  na la ty  lub m arzec,  ten nie  
dotrzym a um ow y,  gdyż  mu zgniją.  N ie  m a w ię c  dla  
tych ludzi  ratunku.

Burty. J . S.

—  Z p o w o d u  wybuchu zarazy  pyskowej i rac i­
cowej u trzody chlewnej w  Czarny (w  pow. pilzneń-  
sk im) zabrania  się  ła d o w a n ia  i w y ładow yw ania  byd ła  
i  św iń  na stacji  kolei K a ro la  L ud w ika  w Czarny.

=  W  sp raw ie  sp rzedaży  ru a s la .  W Tygodn. 
rolniczym  krakow sk im  c z y t a m y :

W sk utek  zapytania  otrzym anego  od zarządu  
dóbr ks iążęcych  w  Tirolerbofie  o m iejscowości  w G a ­
licji, w  których w yrabia  s ię  m a s ło  w znaczniejszych  
i lościach, kom ite t  T o w a rzy stw a  rolniczego krakow ­
sk iego  z a w e z w a ł  W y d z ia ły  T ow arzystw  rolniczych  
okręgow ych  o dostarczenie  m u  żądanych wykazów.

Z odezw y pow yższej  korzystać  m ogą  w s zy scy  
producenci dobrego m a sła ,  zg ła sza ją c  s ię  do kom ite tu  
z oznaczeniem  cen y  i i lo ś c i ,  jakiej dostarczać m ogą  
tygoaniow o, a w y k a zy  podobne s łu ż y ć b y  m ogły  za  
podstaw ę  do w z ięc ia  pod rozw agę p r z y sz łe g o  zorga­
nizow ania  w y w o zu  m a s ła  naszego  za gra n icę  i na­
praw ien ia  s ła w y  jego, obniżonej przez dotychczaso­
w y ch  dostaw ców -handlarzy .

W iedeń  20 listopada.
(~t ) Giełda zmuszona jest zająć stanowisko 

odporne. Jej życzenia i zamiary nie sięgają na 
razie dalej niż aby módz spokojnie przeczekać, 
dopóki szalejąca w świecie burza się nie uciszy. 
Nadzieja, że przy obrachunkach giełdowych bę­
dzie można nie zważać na polityczne zawikłania, 
nie sprawdziła się. Pokój jest w ogólności za­
pewniony, ale zdarzające się tu i ówdzie groźne 
wypadki każą być ostrożnym i tamują wszelaki 
rozwój ducha spekulatywuego, który i tak pogrą­
żony jest w całkowitej apatji. Paryż stanowi te­
raz źródło trosk, podczas gdy Berlin po odby­
tym właśnie ceremonialnym zjeździe cesarzy je­
dynie tylko w skutek panujących w domu Ho­
henzollernów stosunków zdrowotnych zwraca na 
się uwagę europejskich sler finansowych.

Zdaje się na pozór, że we Francji zanosi 
się na obalenie wszelkiego porządku, jeżeli tam 
jeszcze jaki istnieje. Ozy rzeczpospolita ma je­
szcze tyle siły, aby przetrwać szczęśliwie nowe 
wstrząśnienie — nikt na to pytanie odpowie­
dzieć w tej chwili nie umie, wszyscy jednak wy­
czekują z naprężeniem dalszego rozwoju wy­
padków. A tymczasem na giełdzie zastój i bez­
czynność. Węzły, które dawniej łączyły Paryż z 
centrami europejskiego targu pieniężnego i za 
pośrednictwem których każde wstrząśnienie pierw­
szej giełdy francuskiej dawało się czuć wT całym 
świecie, porwane lub rozluzowane, to też prze­
silenie w Paryżu nie ma już tego doniosłego 
międzynarodowego znaczenia co dawniej, lecz 
jest raczej sprawą domową, obchodzącą prawie 
samych tylko Francuzów. Jakkolwiek pożałowa­
nia godnym jest ten fakt w ogólności, na poży­
tek targów wyjdzie on o tyle przynajmniej do­
brze, że krizis paryska nie pociągnie za sobą 
zbyt ważnych następstw po za granicami F ran ­
cji. Co najwięcej możnaby się obawiać też, że 
wszelkie — a więc i austro-węgierskie — papiery 
zostaną przy tej sposobności wyparte z targów 
francuskich, ale i ta obawa nie może być zbyt 
silną, bo nie ma dość silnej podstawy. Im nie- 
pewniejszą jest we Francji sytuacja polityczna, 
tem mniejszą jest wartość papierów państwo­
wych francuskich, tem silniej także będzie się 
trzymała spekulacja francuska walorów obcych, 
których przewrót polityczny nie dotyka wcale, j 
Przykład Niemiec pouczył nas w tym względzie. 
Proskrypcja walorów rosyjskich zatarasowała im 
drogę do Niemiec, ale zapasów, które wielki ka­
pitał niemiecki posiada w papierach rosyjskich, 1 
nie pozbywa się on wcale.

Widoki dla giełdy tutejszej nie są zbyt po­
cieszające, ale silna postawa targu niemieckiego, 
łatwość z jaką tam pokonują największe prze­
ciwności i wytrwałość z jaką tam pracują nad 
tem, aby w swe ręce pochwycić ster rządów 
finansowych w świecie, daje także giełdzie wie­
deńskiej silną podporę i nadzieję lepszej przy­
szłości, bo we wszystkim co czyni Berlin bierze 
także Wiedeń bardzo czyony udział, łącząc w złej 
i dobrej chwili los swój z losem targu niemiec­
kiego.

A dobrej myśli może być spekulacja tutej­
sza także dla tego, że emisja renty węgierskiej 
została odłożona i nie prędzej niż za 2 — 3 mie­
sięcy będzie przeprowadzona. Tisza wie o tem, 
że w obecnej chwili nie otrzymałby za swą 
rentę ceny takiej, jakaby była dlań pożądaną. 
Więc postanowił zaczekać, dopóki stosunki się 
nie poprawią. Kiedy zaś może czekać, więc sto­
sunki finansowe węgierskie nie są jeszcze tak 
opłakane, jak niedawno głoszono — a dla spe­
kulacji jest to zarówno pocieszającem jak owa 
zwłoka ze strony rządu węgierskiego która jest 
objawem, że sytuacja ogólna nie grozi w danej 
chwili żadnemi zawikłaniami.

k o n s t y t u W  rezolucji swej powiada on po­
między innemi, że należy narodowi przy­
wrócić swobodę w wybieraniu naczelnej głowy
państwa i zada uznania nagłości tego w n io s k u ,
co jednak izba 381 głosami przeciwko 173 od- 
rzucił.a Nieprzejednani Barodet i Michelin akce­
ptują rewizją konstytucji, aby usunąć prezyden­
turę republiki.

P a r y ż  22 listopada. Posiedzenie Izby de­
putowanych. Do wniosku swego, aby projekt re­
wizji konstytucji postawie na czele porządku 
dziennego, dołączył Michelin wniosek o odrocze- 
Izby do czwartku.

Wedle dzienników zalecił Clemenceau Gre- 
yy emu z całą otwartością, iżby się podał do dy­
misji gdyż jego powaga ucierpiała w sposób 
szkodliwy nawet dla samej republiki. Konferen­
cja u Grevy’ego trwała od godziny 5 do 7x/2. 
Byli na niej między ionymi Floąuet, Freycinet, 
Goblet i Clemenceau. Bliższe szczegóły zacho­
wano dotąd w ścisłej tajemnicy.

Londyn 22 listopada. Policja uwięziła 
dwóch socjalistów a mianowicio Callaua z Mas- 
sachusettu i Harbinsa z Filadelfji pod zarzutem 
spisku mającego na celu urządzać w różnych 
miejscowościach Anglji eksplozje dynamitu. U 
Caiiana znaleziono znaczną ilość dynamitu, któ­
ry też zaraz został wzięty w przechowanie.

P a r y ż  22 listopada. Wedle doniesień agen­
cji Havasa nie wydała konferencja w pałacu eli­
zejskim żadnego rezultatu.

UST s x d . 6 5 ^ ł 3 , x a e „

Papierom loteryjnym
s z c z e g ó l n i e j s z ą  u w a g ę  i jestem w stanie niektó­
re gatunki losów sprzedawać nawet p o n i ż e j  

4 k u r s u  w i e d e ń s k i e g o .

P T m i 1 P f i V  na wsz>'stkie ciągnienia są 
J -  P  L f i U t / O  j  u mnie zawsze do nabycia.

A u g u s t  Schel len erg
Dom bankowy i kantor  wymian* we Lwowie
ul. K aro la  L udw ika 1, w gmachu ga Tow. kred. ziem.

Z  lożowych targów

22 listopada Lwów Tarnopol Podwo-
łoczyska Jarosław

Dszenica 6 . 3 0 - 7 - 6 2 0 -  6.8' 6 .10 -6 .70 3.50 7 25
Zyto 4 30 4 90 4 20 -  4 8< 4 —  4 70 4 50 5.10
Jęczmień 3 75 6 50 3 65 6 5ii 3 50 —6 .~ 4 -----6 50
Owies 4 -----4 40 3 80 4.30 3,70 4 25 4 10 4 65
Groch •— 5 — 4 8 - 4 — 8 . - 4-75 8 50
Wyka 4 — 4.69 3 .8 5 -4 -5 0 3.75 4.35 4 . 1 0 - 4  80
Bzepak 9.75 10.70 9 50 10.50 9 — 10 53 10 - 1 0  70
Lnianka .— .— ------ .— —
Konic. czer. 30.------45 28 —.44 - 26 —-43 3 0 . - 4 5 . -
Konie, biała. — — • • ■ 0 . -4 3 . - 7 .  5 0 - 40 -  5 5 -
Konic, szwed ------ ------- —.------ - -----  _ —  .—.-

wszystko za 100 kilo netto be*, worka
Glualo! #* -ó6 kilo loco Lwów el 2. — 45 a o21! na! ■•ja.

O kowita  sa 10-000 litr. pros. Lwów loco 23-— do 24 .— 
W iedeń 22 listopada. Przanica, od 7-70 do —•— Żyto od 
6 30 do — . Okowita 25 7 5 — do — Berl i n 22 listopada. 
Pszenica 160 75 io  169 75 '/.yto 120.50 Jo J27-50 Okowita 
97.— do 100. —. P eszt  22 listopada. Psienica 7,40 do •— 
ŻjfSo 6.— do — — - Okowita 24 75 do 25 - - .

B L w rs a i  g i e ł d o w e .
W iedeń dnia 2 2  lis topada. G odzina 1 0  m inut 55 .  

R en ta  w sp ó ln a  p ap ierow a  8 1  2 5  R en ta  w sp ó ln a  sr e ­
brna 8 2  3 5  R e n ta  4 %  z ło ta  1 1 1 . 7 0 .  R e n ta  5 ° /0 p a ­
p ierow a 96 .  SO. A k cje  banko a n s tro -w ęg iersk ieg o  
8 8 5 . — A k cje  aaijtijackie kredytow e  2 7 7 . 2 n . F ant^  
szterlingi 1 2 5 . 7 5 .  N apoleondory  0 9  9 5 — .Marki n iem ie  
ckle 6 1 .7 2 « /2 ' i
H _ a a > .  ~ b m ■  z  M H n m n

Telegramy wPrzeglądu ".
B elgrad 22 listopada, (pryw.) *) Koło Kur- 

szumli stoczyło wojsko znowu formalną bitwę 
z bandami Arnautów ; dwóch żołnierzy serbskich 
padło, 6 rannych.

Rząd zamyśla stanowczo wykupić monopol 
tytoniowy od dzierżawców i zaprowadzić ogólny 
podatek konsumcyjny od tytoniu, a także wysokie 
cło importowe.

P etersburg 22 listopada (pryw.) *) Wszy­
stkie redakcje otrzymały od cenzury polecenie: 
zachowywać względem Niemiec umiarkowanie, 
oraz nadzwyczaj oględnie wyrażać się o berlińskim 
zjeździe.

P aryż 22 listepada. Grevy wezwał przed 
południem Clemenceau do złożenia nowego ga­
binetu. Clemenceau oświadczył gotowość podję­
cia się tej misji, wyraził jednak zarazem, iż we­
dle jego przekonania, sytuacja skomplikowała się 
skutkiem innych czynników, a nie przez przesi­
lenie ministerjalne.

Wieczorem konferował Grevy z p. Clemen­
ceau i innymi.

P e te r s b u r g  22 listopada. Rodzina carska 
przybyła wczoraj do Gatczyny.

Boiubaj 22 listopada. Ejub chan zostanie | 
przeprowadzony z Meszedu do Teheranu i zosta- i 
nie tam dopóty, dopóki rząd angielski nie wyda 
dalszych rozporządzeń.

San Berno 22 listopada. Ks. Henryk, drugi 
z kolei syn następey tronu, przybył tu przed po­
łudniem.

BerMu 22 listopada. Wedle biuletynu wy­
danego z San Remo pod d. 19 b. m może już 
następca tronu dzięki temu, że nabrzmienie błon 
krtani zupełnie ustąpiło, swobodnie oddychać i 
bez bolu przełykać. Nowotwór po lewej stronie 
wiązadeł głosowych stał się o wiele bardziej pła­
ski i rozpadł się na drobne wrzody. — Wy­
glądanie , apetyt i sen pacjenta są bardzo 
dobre.

B erlin  22 listopada. Spodziewają się, że 
cesarzowa powróci tu pod koniec bm

P a r y ż  22 listopada. Posiedzenie Izby de­
putowanych. Bonapartysta Jolibois wnosi rewizją

*) Przedruk wzbroniony.

L w ó w .  Z Isfcy ńa n d lo w ej ,  2 2  l is topada  
1. Akcje za sztukę, 

i m  k s p e n e  b ieżą ceg o  p ła cą  
bez dy w id en d y  •

K olej ga l ic .  K ar .  L a d .  2 0 0  z ł.  m . k 2 ? 5  5 0
„ lw ów . ozer .-jsee .  2 0 0  s ł .  w. &. 2 1 8  75

B a n k s  hypot .  ga l ic .  2 0 0  z ł .  w . a. 2 8 1  —
„ kredyt,  g a l ic .  2 0 0  z ł .  w. ». 2 1 1  —

5. L isty  zastawne ca 100 d r .  
Banku. hyp .  ga lic  .6 pre, w . a

K« Ił »ł v K »
„ „ „ 5 ,  presa.

B a a k c  krajowego 4 ‘/s °j„ w  a.
T ew .  kred. g a l ic .  5 ,  „ ,

.4» * n a
» * « U 5 »

3. L isty  dłużne za 100 sir.
G. Z. kr. w ł .  (d. Ś°/o) 3 3/o w ł ikw. 5 1  
o » * • fd- 5®/„) 2‘jPjf)

4. Obligi za 100 sir. 
In d em n iza cy jn e  g a l ic .  5 ore. m . k.  1 0 4  
K o m . banku kraj. 5 prc. w . a. -  em.
P o ż y c i a  kraj. s  r. 1 8 7 3  6 pre. w .  a.

.  .  1 3 8 8  4 ’A ° / ,  „•
5. Losy ,

L o sy  m iasta  K raków *
s S t a n is ła w o w a  .

S. Monc~y.
D u k a t  fcoienderek:
B u k a t  c e s a r s k i .
Napoleondor  
P ó łim p e r ja ł  rosyjBki .
R s b r i  ro sy jsk i  srebrny

pap ierow y  .
100 m arek aŚPiaieoklois

9 3  4 0  
1 0 2  25  

9 5  -  
1 0 0  50  

9 1  2 5  
95  7 )

45  —

1 0G
1 0 3

93

18
3 3

75
7 5

5 0
5 0

188 7 .

łądrtją

2 0 8  5 0  
222  —  

2 8 6  —  
2 1 6  —

1 0 0  4 0  
1 0 3  25

9 6  —
101 5 0  

9 2  25  
9 6  7 0

5 4
43

1 0 5  —  
101  —

94 75

2 0
3 5

5 0
50

. 5 -83  

. 5 -88  
9 9 2  
10-26 

. 1 -40  
. 1 091 / a 
6 1 .6 0

5-93  
5 98  

1002 
10-36  

1-50  
ł ' l  l’1/  

6 2 .2 5

d o c i ą g i  I r o l e j o - w e
podług zegaru lwowskiego od dnia 20 paździer. 1837 roku
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5.50
10.24

9.27
8.05

11.35
3.50

7.06

10.10 
10 8

6 3 6

2.28
3.35
9.35

3.19
5 3 0
9.29

10.44
6.19 
S.S2
8.20 
9.34

4.10
10.25 
10 55 
J1 06 

6.35

4.50 
12.38 

1.08 
12.22 
5 20

8.10

DoLwfiwajjmeMrtj:
Z Krakowa . . . .
s Podwołoczyck . . .
.1 * n* Podzamcze
.  Cz&rniowieo . . .
„ Stanisławowa . . .

Ze Lwowa eicMzi):
Do Krakowa . . . .

„ Poćwołoozysk. . .
,  „ a  Podram cza 
„ C serniow ieo . .
,  Stanisławowa . .

B o Lwowa przychodną:
Z Husiatyna. prsycli, pociąy osobowy o g. 4 m. 35 

Z  Stryja Obyrowa prsycb. pociąg )»cb - y  jo g. 4 m . 35 i 
i godz. 8 m. 59.  _

Z Ław oosnago, Chyrowa, K tauiłbłw ow o, S try ja  i H u - 
aiaiyna przychodzi pociąg osobowy o godz. 1 ni 35-

Ze Lwowa odchodzą :
Do Husiatvna odcb pociąg osobowy o g  11 m . 47 

i  o godz. 8 m , 04. — Do Stryja, Chyrowa odchodzi po­
ciąg osobowy o g. 8 m. 04.  — Do Stryja, Chyrowa i Ła- 
wocznego odchodzi pociąg osobowy o godz, 11 m. 47 
i o g. 6. m, 80. .

U w aga : Godziny oznaczone grubem i .rczbaun ozna- 
os&ją porc nocną od god*i.ny 6 .?ieosór do 5.59 m. rano
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mnie do wydawania sądu w spraw1®’ 
już nie dotycay.

Rzuciłam czek na stół. v pa®8 g*,
— Ale la część listu milady doty 1 ,

rzakłsm oburzony. . a n»0zAI
Sierżant przeczytał cyfrę wyPjSnieO1 

i brwi jago poduiosły się pod wróż® *h»h
śei milady, której dowód miał oUy, t j  ^

— Zbyt sowicie jestem wynagroCi, ta<jic, a! A
Bettaredge, abym nie postarał się 0 * 
nadejdzie właściwa pora. *it»

— Cóż to ma znaczyć? -  £
— Milady bardzo zręcznie j *»*»

Zamiast odpowiedzi, zacząłem czytać głośno: 
„Kochany Gabrjelu. Zachciej uwiadomić 

sierżanta Cuff. że spsłniłam jego żądanie. Moja 
córka ręszy słowem honoru, że od chwili wej­
ścia Róźanny do mojago domu, nie przymówiła 
do niej ani słowa, nie odnoszącego aię do obo­
wiązków służby. Podczas nocy, w której dja- 
ment zginął, nie apotkały się wcale, aawst przy­
padkowo, i nie mówiły ze sobą od owej nocy aż 
do wyjazdu mojej córki."

Przeczytawszy te wyrazy, zapytałem sier­
żanta co o tom sądzi.

■— Obraziłbym pana, wypowiadając szczerze 
moje przekonanie — edparł sierżant z westchnie­
niem : — Czytaj pan dalej proszę.

— I ten człowiek śmiał żalić się na upór o- 
g rodn ika!

Język mnie świerzbiał, aby do owego „da­
lej" użyć innych wyrażeń, niż zawarte w liście; 
ale tym razem uczucia chrześciańskie wzięły gó­
rę. Czytałem więc znow u:

„Rozmawiając z moją córką, przypomniałam 
jej, iż dwukrotni# przed jej wyjazdem ostrzega­
łam ją, że swem postępowaniem naraża się na 
niepochlebne dla siebie domysły i że moje obawy 
aprawdiiły się w zupełności. Odpowiedź Racheli 
jasna i kategoryczna była treści następującej: 
najprzód, że nikomu w świeeie ni# jest winna 
ani grosza; powtóre, ż# nie miała djamentu 
w ręku od chwili, w której włożyła go do biur­
ka. Wypytywałam j ą ,  czy istotnie nic nie wie o 
zniknięciu djamentu; na to odrzekła z płaczem: 
„Przyjdzie czas, w którym się dowiesz, dlaczego 
obojętni# znoszę podejrzenia i dlaczego nie jestem 
szczerą nawet względem ciebie. Mam prawo do 
twojego współczucia, moja mamo; ala nie uczy­
niłam nic takiego, eoby zasługiwało na pogardę." 
Powtarzam jej własn# wyrazy.

Po tom co zaszło między panem Cuff i mną, 
traeba aby został uwiadomiony o tych słowach 
Racheli. Przeezytaj mu tan list, kochany Gabrjelu 
i oddaj czek, który załączam. Jestem przekonaną 
o jego zacności i niepoepolitym rozumie, ale nie 
mniej jestem pewną, że okoliczności i pozory 
w błąd go wprowadziły."

Na tem liet eię kończył. Zapytałem sier­
żanta, esy ma co do nadmienienia.

— Moje obowiąski — odparł — nie zmuszają

Klejnot kapłanów,
(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy).

Poszedłem do pana Franklina, z zapyta­
niem czy trwa w zamiarze odjazdu. Dowiedzia­
wszy eią o rezultacie rozmowy sierżanta z na- 
ezą panią, postanowił czekać na wiadomości 
z Frizinghall. Ta zmiana projektu nie byłaby 
pewnie wpłynęła na usposobienie moje, ani ża­
dnego z nas, ale na panu Franklinie wywarła 
skutek nadzwyczajny. Nudził się, był nieepokoj- 
ny, a nie wiedząc, jak zabić godziny oczekiwa­
nia, plótł swoje brednie cudzoziemskie, nie tro­
szcząc się o to, ile w nich będzie sensu. Cho­
dził z kąta w kąt, mówiąc ciągle tylko o pannie 
Racheli i utyekująe na jej dziwną zmianę wzglę­
dem siebie. Tak naprzykład zastałem go w bi- 
bljoteee, nad mapą Włoch, ale zamiaet patrzeć 
na nią, zaczął się rozwodzić nad swoim loeem.

— Czuję, że mógłbym pracować pożytecznie 
dla kraju, mam zapał, dobrą welę, zdelności... 
i cóż mi potem? Wiele zalet spoczywa we mnie... 
ale nie ma Racheli! Ona tylko mogłaby je po­
budzić do czynu.

Tak wymownie rozwodził sią nad zmarno- 
wanemi zdolnościami, że aam nie wiedziałem jak 
go mam pocieszyć, aż nareszcie przyszła mi 
myśl szczęśliwa; Robineon Krusoe. Podreptałem 
tedy do ewojego pokoju po książkę, ale gdy wró- 
•iłem, już nie zastałem ani śladu pana Frankli­
na. Poszedłem do salonu; chustka leżąca na po­
sadzce świadczyła, że był przed chwilą; w sali 
jadalnej spotkałem lokaja, który trzymając tacę 
z biszkoptami i kieliszkiem kseresu, stał zaga­
piony, niewiedząc w którą iść stronę.

Przed chwilą pan Franklin zniknął, zanim 
jeszcze dzwonek przestał się kołysać.

Zastałem go nareszcie w gabinecie. Stał 
przy oknie, kreśląc palcami jakieś hiroglify na 
zapoconych szybach.

— Już podano kseres dla pana — odezwa­
łem się.

całą sprawę, Ale skandal taki wycl1 go lf 
znowu na wierzch, i to wtedy, gdy j(Djj 
nie spodziewa. Za kilka mieeięej ^  %js*- 
mieli robotę, i to większą niż paD nl-

— Pani# Cnffl — zawołałem — . 
obelgą dla lady Yerlnder i jej c ó rk i . ^  “

— Są raczej ostrzeżeniem dla pttI1* 
chciej je uważać.

Pomimo gniewu, który mną °v uS{», J  
piekielna pewność siebie zamknęła

— Czas mi już w drogę — rzekł s* 
żegnam pana. ' “ , Ioji Pr\

— Jeszcze słowo — z a w o ła łe m .- ' : :  psO ■ 
konanie jest niezłomne, ale nie zW*z p°A 
to i spróbuj je zachwiać. Podług p»-aa j> 
niencm wierzyć słowu panny Raoheli; ®^ni®^ 
wkrótce znowu będziemy mieli do sj p11 
z djamentem braminów. Ńa czernie op1 } 
to tw ie rd z en ie? . . .  słucham. • t u>®'Vr

Pan Cuff zamiast się obrazić, uR jji 
rękę i ścisnął tak silnie, iż myślałem; 1 
•ci pogruehoczo.

— Bóg mi świadkiem — rzokł
w świeeie, — że jutro podałbym się ® gO 
i zamieszkał w swoim własnym domecZ J e, jj, 
bym wiedział, że pan osiędziesz przy ® j Wy 
powiem, że jesteś pan naiwny jak dzieĈ ', j*" 
to dla dzieci komplement, na który Ied ^rl8̂ ; 
z dziesięciu zasługuje. Dajmy już pokoJ A * 
kom i nieporozumieniom. Nie w yrzekł .1R  
słowa o lady Verind#r i joj córce. 
zostanę na chwilę prorokiem. U prze^^n  
pana, że nio skończyliście jeszcze z d r  {t1 
braminów ; teraz zrobię trzy przepowie^® ’ej. 
prędzej czy później spełnią się co do r / ' *

r 6 złr. Sensacyjne I NoYtfel
T l ^ J i  A  0 zł. THE FLOHA 6 zł.

i najtańsza, praktyezna i debrz# funkejo-
l a la i j  nująea angielska maszyna do szycia
KĘ3&  »zyj» wsayitkie *at«rj« , ed najdelikatniej •

iz e je  «zyfii3n de n*j»llnlej«zego sukna. 
Zupełnie de uiytku gotowa. Cena tej m»- 

—« $ ______  , *Ja 7 wrai i  w»*y«tkiemi przyberami i
® igrami itp. <J «ł. Reaeyła pod gwaran- 

eją za pobraniem pesztewem

Jfl. M .unilbiskin  Taborstrasse 28 Wien.

Koszule męzkie
klattauik is, białe luk kolorowe, 

la *ł 1-80, II* zł. 1 ’SO

Kufry, torby, tłumoczki
i wszelkie przybory podróżne i toaletowy 

poleca najtaniej

Magazyn nowości
BRACI LANGNER

Lwów ulica Halicka I. 16.
C e n n i k i  n a  i a d n n i ®  o p l a t n l e .

1484 7— 7

Koszule robotnicze
z clebrego Oiferdu,

3 sz tu k i 2 zł.

Męzkie kalesony
z barabanu, płótna lub ereiie, 

3 p ary  la, zł. 2-60, IL t zł. ISO

Skarpetki męzkie
na zim ę, b iałe  i keiorow e, 

6 pa r zł. 110 .

Czapki pluszowe
dla m ężczyzn i cbłopeów, 

6 sztuk zł l -50.

c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego j
kupuje i sprzedaje j

w s z y s t k i e  e f e k t a  i  m o n e t y  ]
pod warunkami najprzystępniejszemi i

5 °|, L I S T Y  h ip o te c z n e , j
jaketei j

Ł*|„ p r e m i o w a n e  L i i t y  h i p o t e c z n e ,  <
które według prawa z d. 1. lipca 1888 (Dz. p. P. XXXVJ1I 
N. 93) i najw. post. z dnia 17. grudni*, 1871, mogą )
być użyte do lekowania kapitałów funduszowych, pu- )
pilarnych, kaucyj małżeńikich wojskowych, na kaucje r
i wadja, są tv tym  kantorze do nabycia. 1734

W«zyatk.ie polecenia z prowincji wykonują się \
bezzwłoczni* po kursie dziennym, bez doliczę- f
nia prowizji. ;

i
;a5H5a5asasHHa5HS25E5auH5esES i •  lasusHsasusasaHaswBMS^sHssH?-^

Pledy do podróży
3 '50 m tr. d ług ie , 1-40 m tr. sl» 

rok le, z ł 4 50.

Djrwany na podłogę
meenej j*ketei, rejiika 19 de

12 mir. zł. £50.

£ j g l  W Ł Ogniotrwała 1 zabazple®*1Administracja Przeglądu
o ś T X 7 - I a d . c z a  

źe żadnych podań o posady rządzców czy
ekonomów

n i e  p r z y j  m u j  © .
Wszystkie podania nadsyłane do niej wrzuca do kosza. 

Na żadne w tej mierze listy pisane do niej nie odpowiada. 
A tylko takie podania o posady przesyła osobom, potrzebu­
jącym rządzców czy ekonomów, które są przysłane w ko- 
pertaeh czystych z nalepionemi markami w takiej kwocie, 
jakie wymagają przepisy pocztowe. Wówczas na kopercie 
zamieszcza Administracja adres osoby, mającej posadę do 
obsadzenia, i list oddaje na pocztę.

od włamania aię y

K A S S JG A LICY JSK I
B A N K  K R E D Y T O WY

przyjm uje wkładki

H używana i mvT» j»k a a jta n iN  (tlj 
jjsp rzeduż  u 8. B e r g e r a  W ien , *b.-’ 
II1716 B r a lłu e rs t ra s s e  10. j

s i s y i s s c z l s i

i o p r o c e n t o  w u j ©  t a  k o  w
1301 180 ? PO

jes ien ne  i z im ow y zbliżają
zwrócić u w a g ę  n a  w i e^ u i V

wypożyczalnię I
hll» H

która zaopatrzy ła  s ię  na z° 
porę w  piękne pow ieśo i  i in»^ jg’' 
polskie,  franeuskie  oraz i i I 
i wypożycza każdem u w miej00 
1726 6 6 prowincji .

Adres: W ypożyczalnia

H . Jasińskiej ^
we L W O W IE  ul. O r m ia ń s k ą

JAN IHNATOWICZ
•S lt^E E E B E ^ E iE E E ll

Nowo założony Magazyn
dla dam

„Pod Królowa Jadwiga" 
plae Bernardyński L. 8.

1743 G— 10 poleca :
N ajnow sze rozpoczęte  re b o ty  na 
kanw ie wyroby k -ro u k o w e  krajow e 
i z a g ra n ic z n e , koronk i keSoiolne, 
goreety , pończochy, rękaw iczki, fa r­
tu szk i, w stążki, w eloniki, a k sa m itk i, 
chuetk i w łóczkowe, s tan ik i, spó d n i­
ce, o raz  najw iększy wybór przybo- 
rów do h a ftu , szycia i szydełkow ania 

po eenach zdumiewająco niskich.

wydaje

od dnia I kwietnia 1887 począwszy
we Lwowie i  przez fiije w Krakowis, Czer- 

niowcach i Tarnopolu

Asygnaty kasowe
3 ' j 2° | 0 płatne w 30 dni po wypowiedzeniu

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnyeh ulioa 
Kopernika 1. 8, Hotel Europejski i ulica Halicka róg Wało­
wej. — W KRAKOWIE Sukiennic# 1. 20. — W CZERNIOYT- 
CACH Rynek 1. 2. W BIAŁEJ w sklepi* p, W yspiańskiej.— 
W TARNOWIE w aptece p. Reida (Kijas.) — W RZESZO­
W IE w aptece p. Karpińskiego, w sklepach p. Jamrozika 
i Zaeharskiego

L iw ó w  1 k w ie tn ia  1887,

(F rz e d ra k  *i» b idzie  płaeony)

pod „złotym  Lwem“ we Lwowie

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej Z drukarni i litografji Pillera i Spółki (Nr. TelefonuOdpowiedzialny redaktor W a c ła w  M a s ło w s k i.


